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Przed paru dniami poświecił Dziennik 
Poznański stosunkom galicyjskim osobny 
artykuł, w którym stwierdza, że jest w 
kraju pewna, poważna częśó opinij publi
cznej, niezadowolona z polityki delegacyj- 
nej, i że się ta opinia silnie wyraża w dzien
nikarstwie; kończy zaś wezwaniem, aby 
dziennikarstwo to wyraźnie i p o z y t y 
w n i e  wypowiedziało, czego chce, czego 
się od Koła póiskiego domaga? W we
zwaniu tern jest pośrednio zawarty zarzut, 
jakoby dziennikarstwo, dające wyraz nie
zadowoleniu. nie wiedziało dokładnie cze
go chce, a przynajmniej, jakoby tego ni
gdy nie było wypowiedziało, wobec cze
go oczywiście wszelkie jego przeciw Kołu 
polskiemu w yciecze byłyby nieuprawnio
ne. Zarzut — sądzimy — niesłuszny. Ze 
zaś jest niesłuszny, przekona się najlepiej 
Dziennik Poznańską gdy wypowiemy, cze
go żądamy — nie spotka się bowiem z 
niczem n o w e m , usłyszy same od dawna, 
od wieku lat, przez różne dzienniki wy 
powiadane życzenia, a powtarzane tak 
często, że litanię tę .zna z pewnością na 
pamięć każdy, kto się tylko zajmował spra
wami polityeznemi Galioyi w ostatnich kil
ku latach.

Żądania te dzielą się na dwie katego- 
rye. na d a l s z e  p o l i t y c z n e ,  o których 
wiemy aż nazbyt dobrze, że od razu 
osiągnięte być nie mogą, ale które zawsze 
na oku zaęhowaó, zawsze do nich zmie
rzać należy, i na bliższe, odnoszące się 
do k u l t u r y  kraju w najubszemiejszem 
tego słowa znaczeniu, do spraw jego za
rządu, jego oświaty, ekonomicznego by
tu ludności. A jedne i drugie zależne są 
od m e t o d y  działania poselstwa polskie
go w Wiedniu, i ztąd też najczęściej o tej 
metodzie się m ówi, ponieważ owe żą
dania pozytywne przyjmuje się jako po
wszechnie znane i uznane.

Pierwsza kategorya żądań, t. j. te, któ
re odnoszą się do dalszych politycznych 
celów, i których osiągnięcie jest niestety 
jeszcze dalekiem, streszcza się w słowach j 
r o z s z e r z e n i e ,  u t r w a l e n i e  i l e p s z e  
z a g w a r a n t o  w a n i e  s a m o r z ą d u  kra
ju . Tym, którzy na stosunki galicyjskie 
patrzą z daleka, zwłaszcza zaś tym, któ
rzy do mch przykładają miarę stosunków 
naszych w zaborze rosyjskim i pruskim, 
wydawać się może prawdziwym frazes, 
tak często, i tak lekkomyślnie powtarzany, 
że Galicya ma autonomię. Tak nie jest! 
G a l i c y a  n i e  ma a u t o n o m i i ,  ma pe
wne jej o k r u c h y  1 p o z o r y .  £ 1 0  brał 
czynny udział w prawodawczej i kontro
lującej czynności Sejmu, mógł się łatwo

w krótkim czasie przekonać, że 1) co do 
ustawodawstwa swego jest Galicya tak 
skrępowana ustawodawstwem centralnem, 
■z na każdym kroku na nm się oglądać 
musi, iż o trudności przez centralną legis
latywę stworzone, najlepsze usiłowania 
Sejmu aż nazbyt często się rozbijają — 
że 2) w zakresie administracji nasz sa
morząd jest niesłychanie szczupły, bo wła
dze krajowe nie są Sejmowi odpowiedzial
ne , bo nie biorą one ogólnej dyrektywy 
z życzeń przez reprezentację kraju wy
powiadanych, ale ją we wszystkiem od
bierają od Wiednia. To zać, co Wydział 
krajowy i Wydziały powiatowe zdziałać 
mogą, jest tak niesłychanie szczupłe, że 
na ogólny stan kraju w bardzo skromnej 
tylko mierze oddziałać może. Dośó zresztą 
przypatrzeć się temu, co się dzieje z Radą 
szkoluą, która miała być autonomiczną 
władzą, a stała się orga nem minister
stwa.

Kraj więc żądać musi i od początku 
konstytucyjnej ery żąda pełniejszej, szer
szej, lepiej ubezpieczonej autonomii w m y- 
śli ęchoć nie koniecznie w zupełnem brzmie
niu) rezolucyi sejmowej z r. 1868. Kraj 
wic jednak, że na to potrzeba sprzyjają
cej konstelacji politycznej, i że obecna, 
chociaż ma niby autonomiczną sygnaturę, 
ehociaż się n a z y w a  erą Taaffe-Duna
jewski — jeszcze nie jest taką, abyśmy 
mogli drflegaeyi czynić zarzut z tego, iż 
nie mogła osiągnąć tego pierwszego, naj
ważniejszego punktu krajowego programu.

Czy nie mogła do niego w i ę c e j  się 
zbliżyć niż to się stało, uzyskać więcej 
nieco od tego, co uzyskała w noweli szkol
nej — to inne pytanie. Nam się zdaje, 
że przy odmiennej m e t o d z i e  postępo
wania z pewnością nie wszystko, ale z 
niemniejszą pewnością coś więcej w tym 
kierunku uzyskać mogła.

Ale obok tego jest jeszcze owa druga 
kategorya życzeń kraju, takich, których 
osiągnięcie już teraz było i jest możliwe, 
o których od lat kilkunastu jest mowa i 
które pozostały dotąd — pobożuemi ży
czeniami. Czyż ich Dziennik Poznański 
nie zna, że je nam powtarzać każe, żą
dając p o z y t y w n e g o  sformułowania żą
dań opozycyjnej prasy? Było życzeniem 
takiem załatwienie s p r a w y  i n d e m n i -  
z a c y j n e j  przynajmniej w takim samym 
skromnym stopniu dla kraju korzystne, 
jak proponowało ministerstwo centralisty
czne — podczas gdy dziś nawet znacznie 
mniej korzystnego doczekać się nie mo
żna. Jest takiem życzeniem to wszystko, 
0 0  w żywotnej, wprost o ekonomicznym 
bycie kraju rozstrzygającej kwestyi re- 
g u l a c y i  r z e k  zgodnie wypowiadało Ko

ło polskie w Wiedniu i j e d n o m y ś l n e  
uchwały Sejmu we Lwowie, a czego przez 
tyle lat doprosić się nie można, ażeby 1) 
wyznaczano większe kwoty na regulację 
rzek; 2) postępowano według pewnego, 
z góry ułożonego systematycznego planu; 
3) rozszerzono w tych sprawach kompe
tencję władz krajowych i nie udaremnia
no całej roboty centralistyczną biurową 
formalistyką. Jest takiem żądaniem d e
c e n t r a l i z a c j a  k o l e j o w a ,  o której 
raz tylko jeden odosobniony głos, z wy- 
rażnem że strony całego kraju potępie
niem śmiał się wyrazić, że to niemożliwe. 
Jest niom dalej s k o m p l e t o w a n i e  u- 
n i w e r s y t e t u  l w o w s k i e g o  w y d z i a 
ł e m  l e k a r s k i m  i zwiększenie s ł u ż b y  
z d r o w i a ,  do czego najlepszą ilustracją 
przerażające cyfry śmiertelności w Gali- 
cyi. Jest niem dalej odpowiedniejsza p o 
l i t y k a  s k a r b o w a ,  me przez zniżenie 
podatków, ale przez ich sprawiedliwszy 
rozkład i usunięcie demoralizujących źródeł 
dochodu, jak n. p. lóterys,. Są dalej te 
wszystkie drobne a tak ważne kwestye, 
streszczające się w tern, ażeby w budże
cie państwa Galicja nie była jak dotąd 
upośledzona i pokrzywdzona, aby rząd 
raz zrozumiał, iż prowineya, z winy po- 
przeppi.cn rządów tak bardzo zubożona, wy
maga koniecznie pr o dukc y j ny c h  w kła
dów,  jeżeli nie mają w niej uschnąć źródła 
dochodu samego państwa. Jest sprawa po
większenia liczby s ą d ó w ,  których kraj 
ma za mało. Jest sprawa nadania j ę z y 
k o w i  p o l s k i e m u  w zarządziedóbr, poczt 
i telegrafów takiego stanowiska, jakie ma 
w innych gałęziach administrącyi. Jest da
lej niezmiernej wagi punkt: s p r a w i e d l i 
w s z e  u w z g l ę d n i e n i e  P o l a k ó w  w 
c e n t r a l n y c h  w ł a d z a c h  w i e d e ń 
s k i c h ,  gdzie wszyetko Niemcami obsa
dzone — a tę kwestyę powinna delega- 
cya traktować zasadniczo, systematycznie, 
p o l i t y c z n i e ,  nie zas, jak dotąd prakty
kowano, w formie osobistych protekcyjek.

Oto c z ę ś ć  litanii żądań kraju, przez 
opozycyjne dziennikarstwo nieustannie 
przypominanych, od lat kilkunastu na po
rządku dziennym będących, a dotąd nie
spełnionych. Nie znajdzie w nich Dzien
nik Poznański nic nowego, czegoby dawno 
nie był słyszał — ależ w ł a ś n i e  w tern 
t k w i  z ł e ,  że te ż y c z e n i a  od t y l u  
l at  s i ę  p o w t a r z a j ą  i d o t y c h c z a s  
z p o r z ą d k n  d z i e n n e g o  n i e z e s z ł y !  
A dlaczego? Oto dla m e t o d y  działania 
Koła, i w tern powód, dlaczego opozycyj
ne dziennikarstwo głównie mówi o meto
dzie, co się Dzitnmkuwi Poznańskiemu dzi- 
wnem wydaje. Możemy litanię życzeń p 0 - 
z y t y w n y c h  rozszerzyć czy ścieśnić,

czy w szczegółach zmodyfikować — n ie  
o d n i e s i e  to j e s z c z e  ż a d n e g o  s k u 
t ku  póty, póki metoda jest taka, jak ją 
scharakteryzowaliśmy już tyle razy w tych 
krótkich słowach, że „ r z ą d  z a w s z e  l i 
czy n a  n a s  a n i g d y  n i e  l i c z y  s i ę  
z n a m i u. Czy metodę odmienną, lepszą, 
nazwiemy polityką „wolne; rękiu — czy 
ją  nazwiemy „ w a r a n k o w e m  popiera
niem rządu i prawicy" zamiast dotych
czasowego bezwarunkowego — zawsze 
chodzi o takie postawienie się Koła pol
skiego, ażeby rząd musiał się z niem li
czyć, co przy 60 głosach naszych nie 
jest tak trudnem, a co niestety dotąd się 
nie działo. Bo jeżeli np. r z ą d  s a m wy
magał w sprawie językowej, aby wnie
siono motywowany porządek dzienny, sam 
wzywał do tego p. Grocholskiego, zgo
dził się na jego sformułowanie, a potem 
go puścił samego na bystrą wodę i nie 
dał mu głosów ministrów, i pozwolił mu 
sie skompromitować — to ten jeden fakt 
wystarczy na udowodnienie, że s i ę r z ą d  
z n a m i  n i e  l i czy.  A przecież jesteśmy 
filarem jego i prawicy, jesteśmy najwię
kszą i najludniejszą prowineya monarchii, 
dajemy czwartą część siły zbrojnej i dzie
siątą część dochodów SKarbu (nie wlicza
jąc tego, co galicyjski konsument płaci 
podatku od cuKru, piwa itp.) czyli: ma
my wszelkie warunki, aby się z nami li
czono. Ale jeżeli powiedziano, że j e d y 
n y m  programem kraju je s t: stoimy i stać 
chcemy — i że kraj innego programu 
me ma, jeżeli weszliśmy w so.usz z prawicą 
i rządem b ez  ż a d n y c h  w a r u n k ó w  
i ż a d n y c h  z a s t r z e ż e ń ,  jeżeli rząd 
w każdej kwestyi ma głosy polskie zape
wnione tak dalece, że wyjątkowe n. p. 
w kwestyi kolei Północnej samodzielne 
postąpienie Koła, już wywołuje w całym 
kraju radusne, nawet entuzyastyczne zdzi
wienie — to b y łb y  ten rz ą d  b a rd zo  . . . .  
naiwnym, gdyby z tego nie korzystał.

Jeszcze jedno: Powtarzamy oddawna i 
słusznie, że największą zdobyczą naszej 
polityki było odzyskanie praw języka pol
skiego w szkole, w sądzie i w urzędzie. 
Kiedy to się stało? Oto wówczas, gdy 
Koło polskie w Wiedniu miało stokroć 
więcej samodzielności, niż dzisiaj, i kiedy 
w kraju była bardzo silna i ruchliwa, pra
wie skrajna o p o z y c y a  po d  p r z e w o 
d n i c t w e m  S m o l k i  Zręczność Ziemian
ko wski ego w parlamencie i wobec rządu 
— stanowoze żądania Gołuchowskiego, po 
raz trzeci do namiestniczej władzy powo
łanego — i siła i śmiałość opozycyi w 
kraju — oto były czynniki, które się na 
tę zdobycz złożyły- A dziś? — dziś cały 
rozum polityczny i cała zręczność polega

na tern, ażeby robić wszystko, co się rzą
dowi zachce, i krzyczeć namiętnie na tę 
niegodj iwą ODOzycyę w kraju, któva psu
je to. czego p. Grocholski n i e robi. Toż 
nic dziwnego, że nąjpozytywniejsze a bar
dzo skromne żądania kraju od tylu lat nie 
schodzą z porządku izirimegc

Czytamy w Grazecu, j/urodthoej:
„Dotąd nie jest jeszcze rozstrsygiuętem, czy 

będzie w pierwszej połowie czerwca zwołany Sejm' 
galicyjski dla dokończenia odroczonej w przeszłym 
roku sesji, a na wrzesień czy zbiorze się pono
wnie Sejm, t a  rok 1S84 przypadający, aby uchwa
lić budżet na rok 1886, lub czy dwa razy zbie
rać się me będzie, lecz w jesieni uchwali zarrzenc 
i przygotowane już wnioski i budżet na r. 1885?

„Minister-prezydent k r Taaffe jest za zwoła 
nh m  Sejmu po zakończenia sesyi teraźniejszej 
w Badzie państwa, aby Sejm aokończył odroczone 
roboty swe przcszłoroczne i uchwala przygotowane 
wnioski. Dwa lub trzy tygodnie mają ku temu 
celowi wystarczyć; w jesieni zaś zebrałby się Sejm 
na zwykłą sesyę. 'Li. tem ma być i marezzłek 
Dr. Zyblikiewicz i JEx. dr. Grocholski Ale dr. 
Smolka jako prezydent Izby pusłów Bady państwa 
pragnąć ma, aby sesya obecna Bady pamitwa tak 
długo trwara, dopokąd wszystkie pizygotowane 
wnioski nie będą uchwalone. W takim razie je
dnak Bada państwa obradowałaby niezawodnie aż 
w drugą połowę czerwca, i już wtedy Sejm zwo
ływać pod koniec czerwca byłoby niepodobnem 
prawie.

„Zdaje sie nam jednak, iż spełnienie życzenia 
dra Smolki "co do przedłużenia obrad Bady pań
stwa zależy głównie od ministerstwa. W kołach 
zaś rządowych ma przeważać myśl, aby obrady 
Bady państwa zakończyć Lu końcowi maja. Gzy 
dr. Smoka zdoła u rządu preeprzeć przyjęcie 
swego planu? W  każdym razie stałoby się to ze 
szkodą interesów krajowych, bo na jesiennej se
syi nie zdołanobj załatwić i pozostałych lub przy 
gotowanych w odroczonej sesyi wniosków, i uchwa
lić to wszystko, co na rok 1885 okaże się konie- 
cznern.. Zresztą po co było ubiegać się tak gor
liwie o nie?amknięcie, lecz tyLo droczenie prze- 
8złorocznej sesyi, skore teraz z tego nie ma być 
żadnego pożytki d k  kioju?" (Porówn. T4egr Pr.)

Ze sprawozdania które złożył w lwowskiej Ba
dzie miejskie- wiceprezydent prof. dr. O z y z e -  
w i c z  imieniem deputacyi, wysłanej do Wiednie, 
w s p r a w i e  k o l e i  1 w o W i k o -  r a ws  k i e  j, 
dowiedzieliśmy się, że opnwa ta stoi dobrze, że 
jest ta kolej pomiędzy lokalnemi postawieni na 
pierwszym planie, i budowa je, zapewniona Do
wiedzieliśmy się, że dlatego tyłka odraczano do
tąd załatwienie tej sprawy,-iż n*upahiycię tego 
wydatku trzeba było nowego źródła dechodu, do 
czego dr. Czyżewicz dodał, że „z aanw-ienieai 
podatku gorzelnianego takie nowę żcódło docho
du się uzyska", że zatem nm już., budowm taj 
kolei nie stanie na przeszkodzie Kto umia itr f  
tać między wierszami, wyczyta w. tem  ła tw ą  e o . 
już dawno w sekrecie sobie powtarzano^ to  dra- 
dowę kolei rawskiej u c z y n i o n o  z a l e ż n ą  od 
u c h w a l e n i a  p o d a t k u  g o r ł a / B  
Wszystko bowiem od stycznia było gotowe, i 
chodziło tylko o to, abj akta zeszły t  ókna p. 
um istra skarbu, na którem spoczywają.

M i ę d z y  ludźmi.
n i A m e l i a .

(Oiiig dalszy.)
— Korale, drzew a! — zaśmiała się — moja 

pani mówiła, że w morzu żyją takie zwierzątka, 
c o . . .

Nieskoiiczyla. Panna Lola podbiegła do niej zi 
drugiego końca Salonu i wziąwszy tacę z rąk osłu
piałego dziewczęcia, szepnęła: j a ź  Anko lo Ku
chni." Anka wyszła. I dobrze się stało, bo pani 
nankierowa w gniewie nie ręczyła z& siebie. Mo
gło przyjść do jakiej gminnej Bceny, bo miała 
ochotę wybić tę dziewczynę, i za ten warkocz 
wywlec ją  do sieni i wyrzucić na cztery wiatry, 
żeby jej krwi nie psuła. I stałaby się „gm inną^ 
i skompromitowałaby się przy gościach ta wy. 
chowanka pani de Bertot. Teraz tylko zacisnęła u- 
sta, wyciągnęła rękę z groźnym ruchem i padła 
na krzesło. „Bezczelna, żeby )ą tam z jej panią 
razem..." rzuciła półgłosem i córce starszej, sto
jącej z tacą przed gościem, rzuciła piorunujące 
wejrzenie. Gniew przytłumiony nie zgasł jednak, 
wrzał, nurtował u po odejściu gości wybuchł na 
nowo nad głową młode, panny. I... skończyło się 
jeszcze dość dobrze. Anka nie miała się już 
uczye ;mpetyneneyi u tej dziewczyny z ulicy, 
przez którą pani bankierowa tak się natruła, bo 
10 wszystko przez nią. Miała iść do kuchni na 
zawsze * n>gdy juz nie posługiwać przy gościach. 
Pannie Loli było smutno, ale bała się, żeby nie 
było gorzej, zeby mama nie wygnała sieroty na 
„cztery w ia iry , oyło jej smutno, ale Anka była 
tiKu śin.aia, była rzeczywiście za śmiała na lo- 
kajssą sierotę.

Na pierwszego odaaia swej pani pieniądze owi- 
n ięte w elegancką kopertę (tak zawsze dawała 
P&nna Lol aj i w y  bąknęła wśród łez i głośnego 
^ -n ia , że się już uczyc nie będzie.

Zosia pożegnała sierotę i poszła za nową jfra-

eą Chodziła, szukała i czekała. W biurze jej 
czekać kazano, obiecywano, d z iś— jutro, ochmi
strzyni pensyi mówiła, kiwając głową: „Tak moja 
Zosiu, czasy ciężkie, coraz cięższe, musisz na ma- 
łem przestawać". Ale domowi nie poleciła ją ża
dnemu, u siebie nie dała zajęcia, bo cza^y były 
ciężkie... kazała jej czekać. Zosia czekała cierpli 
jyie j nie smuciła się bardzo. Na chleb zawsze 
zapracować potrafi a pracę znajdzie. Któżby pra
cy nie znalazł, kto chce pracować? Pracy nie 
znaleźć I niepojęte... ta myśl nigdy jej straszyć 
nie przyszła. Ona pracować chciała, pracować 
musiała na matkę i siebie, choćby w tej pracy 
siły się stargały i młodość zmarnieć miała. Łu
dziła się nadzieją 1 coraz było gorzej.

Za miesiąc, g iy  ani Antoniego ani pieniędzy 
nie było widać, Zosia poszła sama do pani Bap- 
pe. Pieniędzy potrzebowała koniecznie Pani B.p- 
pe zapomniała pewnie — myślała wychodząc na 
schody, a serce biło jej gwałtownie, gorący ru
mieniec wypływał na twarz. „Jak się upomnieć, 
jak powiedzieć?" Gdyby nie potrzebowała tak 
pilnie. Stanęła przed drzwiami, już się chciała 
wi c,Jć i wróciła się , ale przyszedł jej na myśl 
gospodarz, co ju i B,ę 0 czynsz upomniał i stara 
Joskowa, co kłaniała jej się zawsze nisko z pro
gu swego składu i raz z przymrużonemi oczyma 
zbliżyła się do niej, gładząc ją kościstą ręką po 
ramieniu: „ ' ygodne paletko, wygodne? Przez 
urazy panieuko, j& się tyłku pitam, albo się do
brze chodzi?..." Przyszła jej na myśl uśmioch- 
niona pani W alenta, co teraz wieczorem chleb 
jej dojąc wzdychała głęboko: „Oj ciężkie czasy
pannusiu, ciężkie... prawda..." (Jhżkiel Ona od 
dwóch miesięcy winna jej była za chleb i nie 
rniaia czem zapłacić. Wróciła., ujęła za błyszczą
cą rączkę dzwonka. Pani Bappe nadbiegła, wita
jąc ścisnęła dziewczynę za obie ręce: „Cóż za
szczęśliwy traf, czemuż mam zaw Jńęczyć, że pani 
raczyła..." 1 usiadła, sadzając Zosię przy sobie. 
Zosia z trudem wyjąkała, po co raczyła...

— Jaszczem nie posłała! ah, toż to ze mnie, 
ale człowiek ma tyle na głowie... tyle — i zno
wu szukała kluczyków. — Więc Die posłałam 
jeszcze

Kluczyki były, ale że to było po świętach 
właśnie początek karnawału, przed samym pierw
szym, do tego przed nowym rokiem, kluczyki nie 
zdały się na wiele. . w biurku nie było pie
niędzy.

— Ah, moja pani, pani się sama fatygowała, 
to już z pewnością., tak — dziś mamy sobotę, 
we wtorek, z pewnoćcią we wtorek poszlę. Moja 
śliczna pani, przepraszam, bardzo panią przepra
szam.

Uprzejma, dobrze wychowana pani Bappe sta
wała się grzecznością samą pod wpływem rado
snego wzruszenia. A dziś ona była przepełniona 
radością, bo też było cieszyć się czego. Femo 
wpadła w oko hrabiemu Arturowi. Przed d ro a .- 
tygodniami na wieczorze tylko z nią się btwił, 
z nią rozmawiał, już wizytę złożył w domu i w 
loży w teatrze. I  cały świat widział. Dziś bukief 
posłał. Już jest, już jest! Matka wierzyła w jrg ^ , 
czność Femy, w nieprzeparty urok jej nadzwy
czajnej piękności, ale, ile tu roboty jeszcze jej 
samej zostawało! Nie dziw, że zapominała o 
wszystkinm. . .  tak wiele mi ała na głowie. Tego 
właśnie wieczora trzeba było wystąpić śwr~tnie, 
olśnić, przykuć hrabiego, dopomódz Femie. 
I taka była zaaferowana, tak okropnie roztar
gniona, że, kiedy rano przyszedł kuchia Franek 
zapytać się ilorakie kompoty Jaśnie pani każe 
^odać na wieczór, ona nie rozumiejąc pytania, 
wypatrzyła się na niego ■ „Mój śliczny F ranku— 
taówiła do zamurdzanego chłopca— póąriedz Szy
monowi, że zdaję się na niego ... albo... ja tam 
■zaraz przyjdę sama" i w koronkowym peignoarze 
ńiegła do kuchni przez ganek i z radości te j , 
małego ogrodniczka, co dziś bukiet przyniósł od 
nrab,<'gu usadziła ńa tabołeciku w salonie. -

„Dziękuję ci, dziękuję, moje śliczne dziecię" i 
szukała po kioszeniacb znowu napróżno.

-  Innym  razem.

Wtorków m.nęło kilka. Kilka upłynęło tygo
dni , karnawał rozszalał się na dobre, zima roz- 
srożyła ?ię. I było wesoło. Łzy marzły na rzę
sach, tchnienie ust krysztaliło się w puwietrzu 
w delikatne brylaLtowe igiełki i było wesoło, 
było wesoło bardzo. Z góry skoczne dźwięk, mo
dnych tańców, dołem, wzdychania i skargi : „Oj 
ciężko!" — Tańczono — tak, że aż mróz ulotny 
i wyschła nędza porwały się w poły (hasały so
bie po bożym światku. Bzeka stanęła, staw zwier- 
ciedlił się jasną, przejrzystą szybą i od świateł 
mnóstwa jasno tam było, choć szpilki szukaj 
zgubionej. Tam na stawie była maskarada — tu 
było ciemno. Zosia lampę Zgasiła, bo nafty szko
da, a myślom swoim nie potrzebowała przyświe
cać. Matka spała i uśmiechała się przez sen. 
apać mogła i uśmiechać się mogła—jej sny by
ty takie piękne. Dziś napisała i posłała list do 
krew nych, t a k , żeby Zosia nie wiedziała, bo 
ona nie lubiła się wpraszać nikomu — taka już 
była twarda i dumna. Napisała, a takie miała 
iakieś przeczucie, pewność praw ie, że tym ra
zem wszystko pójdzie dobrze. I  cieszyła się bie
dna kobieta, wierzyła w bliskie szczęście —bie
dy się nie lękała, nie znała )ej przez całe życie, 
nie zaznała jej w czasach swego wdowieństwa, 
bo córka wszystkiemi siłami, poświęceń*an* m °̂* 
uości swej, chciała ją od niej uchronić i udawa
ło jej się to. Stara kobieta mówiła ciągle ze smu
tkiem „tersz Mmn oszczędzać trzeba, pr«**da Zo
siu?... ale musiała mieć pokoik niewielki, sta
rannie przybrany i karełko swoje i miękką podu
szkę pod nogi i kanarka, co jej się trzepotał nad 
głową i zielem wiele na oknie i wiosną fiołków 
trochę — to przecież było taa niewiele. — Do
prawdy lak niewiele, że pomyśleć nie umiała,

jakby bez tego żyć mogła. .Boleśc i  lata włos jej 
ubieliły twarz pomarszczyły, ale doświadczenia 
nie przyniosły żadnego i ta staia kebieti b y j  , 
jak dziecko małe. Dawna już paasyi nie było 
mies.ęcznoj. bo uczniowie i koledzy artysty m id i 
już innych dyrektorów i inne wdowy do wspo
magania, zac ągsil; i spła. alf nowe długi wdzię
czności, ale wdowa nie wiedziała o tam , a cór
ka nie mówiła jej. Wygód jej nie umnioj‘»Zała, 
tylko sob.e przysporzyła pracyij Wiosna przynio
sła jej codzffcń Świeżą WfąZaukę fiołków lab kon
walii. Matka ze łzą radości całowała ją w cs«ło.

— Jakaś ty dobra, aniołku! tak pamiętać o 
mnie starej > — i kwiaty zbliżała do uwiędtej 
twarzy, tulił* do ust i cieazyła się, iaa młodziu- 
chne dziewczę, ale uie pytała nigdy, skąd je 
wzięła , nawet jej to. na myśl nio frzyszło , nie 
wiedziała, że kwiaty te, któro o u  dziś tak pie
ściła i uwiędłe wyrzucał* jutro, że kwiaty te, to 
godzina pracy, godzina zdrowia jej dzie ika Dziew
czyna patrzyła na matkę z uśmiechem. I  jednej ga
łązki tych śnieżnych dzwonków jhO wzięłaby ją 
chęć zapiąć w warkucr, lub u kołnierzyka, choć i 
ona je lubiła. Ale jej wiosna żadnych nie przy
nosiła kwiatów i tych kilka gałązek ona u u w ł  
kupować na rynku, bo matka je lubiła. Praeułej 
wiosny ,.uż matce kwiatów nie znosiła * .dziennie, 
tej w.osuy co przyjdzie, ona ich już wefle przy-, 
nieść nie będzie m o g ła ... me starerj jej Ale 
nie o kwiatach myślała teraz. Wiosna daleko, a 
ta zima taka długa, ostra zima, oh l żeby się 
skończyła. Na węgle atarczyć je uit chee. „Ohl 
żeby minęła ta zima"... myślała s  sałamanem 
rękami. Czekału wiosny. Dziś nie uidzióa się, wie
działa , że wi jana nie wiele jej przynieść, t^ lkc 
ciepła troebę i dnia jej może prryesyni, żeby na 
opał i światło nie wydawać tal w iele, te by je ; 
długo nie siedzieć w ciemności ze awenu fltęż- 
kiemi myślami. Dzisiąj ona jaa 1  iednałi duu 
stał* przed n ią , tuż przed n ią , ta beutoeni 
prawda, życie i mówiła j e j , że możbe Jtidc I f ta
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Wyznajemy, że nam się to nieco dziwu am wy
daje. Bo naprzód co do braku funduszów przy
pomnieć naleiy, że kolej czerniowiecka na ten 
rok potrzebuje o 900.000 złr- subwencyi m n i e ;  
niż dotaa, a właśme taką sumą ma się rząa przy
czynić do budowy rawskiej kolei. Powióre— nie
co dziwnem jest, żeby j e d n o r a z o w y  wydatek 
czynić zależnym od s t a ł e g o  źródła dochodu, 
które dochód ten co roku zwiększy. Nakoniec 
takie stwarzanie przymusowego położenia dla re- 
prezentacyi kra ju , ażeby musiała albo uchwalić 
co rząd chce, albo zrzec się bardzo żywotnej dla 
kraju korzyści, niekoniecznie jest właściwem.

Obecnie jednak , gdy podatek gorzelniany u- 
chwalony, spodziewamy się, że nic już kolei raw
skiej nie stanie na przeszroazie, . że akta jej 
zejdą z okna p. ministra skarbu, a to tem bar
dziej, iż jak powiodzieliómy, wszystko jest zupeł
nie gotowe i c h o d z i  t y l k o  o p o d p i s .  Bada 
państwa, jak z pewnego dowiadujemy aię źródła, 
dnia 27 b. m. będzie zamknięta — jeżeli tedy 
przodłożemn rządowe nie Wejdzie w ty ch  dn i a c h  
do Izby, sprawa odwlecze się znowu o cały rok.

• r~

Sprawy Śląskie.

Cieszyn, w maju.
Gwiazdka Cieszyńska w ostatnim numerze gwał

townie się rzuca na nowo założone „Polityczne 
Towarzystwo Indowe", tak przychylnie witane i 
ocenione pr*ez w s z y s t k i e  pisma polskie.

Nim Wydział Towarzystwa na zarzuty Gwiazdki 
odpowie obszerniej, chciałbym napisać Wam choć 
kilka słów wyjaśniających, chociaż zarzuty Gwiazd- 
ki tak S{ błahe, że i Wasi, ze sprawami naszeini 
niezupełnie obznajomiem czytelnicy przyznają, po 
czyjej atrouie słuszność. W liścia otwartym, zwró
conym wprost do N. Reformy, redakcya (Gwiazdki 
czuje potrzebę omycia rąk własaych i twierdzi, 
że ona 10 przed dwoma laty pisała o potrzebie 
Towarzystwa politycznego, ktonby c a ł ą  ludność 
księstwa cieszyńskiego prowadziło do świadomości 
i pracy narodowej. Przyznaje więc redakcja, że 
i ona awojego czasu jedynie takie towarzystwo 
uważała za potrzebne, k t ó r e b y  ł ą c z y ł o  ca- 

•  ł ą  l u d n o ś ć  K s i ę s t w a  C i e s z y ń s k i e g o .
Ztąd konsekwencja że każde Towarzystwo po

lityczne, które nie skupia c a ł e j  ludności śląskiej 
pod sztandar narodowy, ale dzieli tę ludność we
dług wyznania, mija się z celem, że redakcya 
UMnaadki pcwiuna oyła przeszkodzić utworzeniu 
się Towarzystwa politycznego wyznaniowego i że 
powinna była z radością przywitać założenie To
warzystwa, które nie zna różnicy wyznania, ale 
w s z y s t k i c h  narodowców nawołuje do zgody 
i wspólnego działania.

[raczej redakcya Gwvudki\ Ona z powyższej 
zasady, że towarzystwo polityczne powinno łączyć 
w s z y s t k i c h  narodowców, wywodzi, „że mu
siała założenie towarzystwa wyznaniowego p o- 
c h w a l i ć ! ! "

Dla zamaskowania znakomitej loiki zapomina 
się redakcya Gwiazdki tak daleko, ze fałszywie 
twierdzi, jakoby narodowcy ewangielicy n i e  
c h c i e l i  jednomyślnego działania, aczkolwiek 
właśuie fakt założenia Towarzystwa ludowego, bez 
eeehy wyznaniowej dowodzi najdobitniej, że na
rodowcy ewangielicy tylko zgodę obu wyznań i 
w s p ó l n ą  działalność mieli na oku.

Bedakcya Gwiatdki Cieszyfakiej jednak pra 
gnie, „aby o g ó ł  ludności przyszedł do świado
mości narodowej" — a chwali założenie towa
rzystwa wyznaniowego i spotwarza i „bezwyzna- 
niowem" nazywa Towarzystwo, które cnce działać 
dla wszystkich.

Twierdzi dai^j Gwiazdka, te  nowe Towarzystwo 
„m a p s u ć  p r a c ę  k a t o l i c k i e g o  t o wa r z y -  
u w a  p o l i ł y c z n o g  o." I  to twierdzenie nie 
zgadza się x prawdą. Towarzystwo ludowe, acz 
zaczepione już przez „Związek katolików" w bro
szurze wydanej przez to towarzystwo, jeszcze ani 
ałowem mai czynem nie wdało się w walkę lub 
polemikę ze „Związkiem katolików", ani też, o ile 
znane mi są inteneye osób kierujących nowem 
Towarzystwem, nie myśli o walce zdrugiem towa-

ochotne i myśl ochotną, można szukać pracy i 
nie znaleźć jej, że można czekać... czekać, aż 
tchnienie wyschnie w piersi i ręce omdleją — 
czekać!

Już ouesiąc upłynął na drugi kwartał, a ona 
za mieszkanie nie zapłaciła jeszcze, a Antoni 
nie przynosił. „Jutro pójdę". I  poszła. A  kiedy 
wychodziła na schody, obrażone uczucie delika
tności rumieńca na twarz jej nie słało, nie ukła
dała w m yśli, jak powie, nie wstydziła się za 
siebie, że idzie się upomnieć o swoje — myśla
ła  o uiesłowności tej kobiety.

— Zapomniała pewno — nie dziw , me w ie, 
jak dopieka bram — mówiła z gorzkim uśmie
chem. Bo i  zawodów tych i łez skrywanych ze
brała się wielka kropla goryczy — pierwsza i 
wlała się jej w serce. I  w ufnej piersi tego dzie- 
eaa, pdłnej wiary w ludzi i miłości, męty się już 
zbierały, a od nich głębokie wejrzenie tych sza
rych oczu, stało się głębszem jeszcze; lecz jasnej, 
ufnej pozbyło aię pogo ly, a szczęśliwy uśmiech dzie
cka, wglądającego szczęśliwie w życie, czekają
cego z rozkosznem drżeniem nadziei, co też ono 
przyniesie świetuego, niedoznawanego jeszcze a 
rajskiego, wesoły uśmiech znikł w łzach skąpa
ny. 2tni«chęcenie, odczarowanie i cała boleść ży
cia, kładły się na młodziutką twarz tymi gorz- 
kiemi uśmiechy, tymi złowróżbnymi cieniami 
pod oczyma. Dziś pani Pinkels nie mogłaby jej 
powiedzieć — pani taka młoda jeszcze! choć 
dziewoi; na zaczynała rok dwudziesty.

Nie zatrzymywała się dziś przed drzwiami nie
pewna. Weszła. — W drzwiach stanęia pani 
Bappó z nachmurzoną brwią, z drgającą górną 
wargą. Dziś nie była uosobioną słodyczą. Nie 
wiodło się. . Właśnie Fema w drugim pokoju 
przymierzała balową toaletę Suknia była z deli
katnej, srebrnej gazy, jakiej nikt nie mógł mieć 
na balu, bo pani Bappe sprowadziła ją ze Wscho
du , może ad z samego Moaaulu. Na długi, bar
dzo dlogi, dworski tren, miały od podpięcia w 
aymetrycznym nieładzie spadać gałązki bluszczu 
^brylantow eini łzami na liściich. Strój miał być 
“piękny, niezrównany, a F em . w stroju takim, 
mtuuu .1 krołować. Ale krawcowa przyni isła su
k n ię --  i -ren był kuay, podpięcie bufiaste, ani

rzystwem; owszem jedno w tym względzie mię
dzy członkom' Towarzystwa ludowego panuje zdo  
nie, że w sprawach narodowych trzeba się poro
zumiewać i łączyć. Bedakcya Gwiazdki jednak 
umyślnie patrzy przez czarne okulary.

W braku lepszej broni puszcza się nareszcie 
redakcya na drogę w y z y w a n i a  i r z u c a n i a  
o b e l g a m i .  Ale któż jej uwierzy, jeżeli mężów 
takich jak Dr. G i n c i a ł a ,  którego w nrze 22 
G C. z roku 1881 nazwała jednym „z n a j s t a r 
s z y c h  n a r o d o w y c h  p r a c o w n i k ó w  wś r ód  
l u d u  ś l ą s k i e g o " ,  mężów jak Jan G l a j c a r ,  
poseł Jerzy C i e n c i a ł a i ks. Franciszek M i- 
c h e j  i  a, znanych i poza granicami Śląska, z pa- 
tryotyzmu i rzetelnej pracy wśród ludu, jeżeli 
tycn mężów wraz z całą swojską inteligencyą i 
najlepszymi z ludu przezwie „kliką" i „trutniami 
narodowymi?"

Któż zresztą nie pamięta- że tak samo obeszła 
się niegdyś rbdakeya Gwiazdki ze swym założy
cielem śp. drem KIuokim, ze śp. Janem Śliwką, 
gorącym pracownikiem na niwie ojczystej, a uaj 
bardziej ze śp. ks. drem Otto, którego głównie 
akuikiem tego straciliśmy z Cieszyna, a którego 
strata tak niesłychanie była dla sprawy polskiej 
na Śląsku bolesna i dotkliwa!

G om ym  jeszcze jest drugi artykuł pod rubryką 
„Z Cieszyna."

Z nieświadomości napisał ktoś do jednego z pism 
waszych, że do Wydziału Towarzystwa ludowego 
wybrano 4 katolików a 5 ewangielików, kiedy 
w rzeczywistości wybrano 3 katolików a 6 awan- 
giejjków

Okoliczność ta daje redakcji u-wiazdkt powód 
do zarzucania Wydziałowi u m y ś l n e g o  k ł a m  
s t w a  i do patetycznego wykrzyknika „Polsko, 
nie daj się oszukiwać i w błąd wyprowadzać!" 
To już byłoby bardzo śmieszne, gdyby nie było 
tak bardzo... smutne! Ale na jednano zdaniu zła
pała się redakcya Gwiazdki. Gani. że przy wy
borze wydziału uwrględnionb oba wyznania i pi
sze: „Pizy wyborze mają znaczyć zasługi i zdol
ności a nie wyznanie."

Tak jest! bardzo dobrze! w s z a k  t o  z a s a d a  
T o w a r z y s t w a  l u d o w e g o ,  wypowiedziana 
asno i dobitnie w odezwie, wszak to nasze wy

znanie polityczne, nasz sztandar. Zasadę przeci
wną jednak głosi Związek katolicki, a na wszyst
kich dotychczasowych zebraniach tego Towa,*zy- 
stwa, we wszystkich pismach wydanych przez 
nie, jak najwyraźniej i najdobitniej podnoszono, 
że niezbędną kwalifikacją kandydata do wszyst
kich korporaeyj i ciał reprezentacyjnych, zacząwszy 
od gminy aż do rady państwa, jest jego wyzna
nie, ze taki kandydat oowiuien i musi być d o 
b r y m  k a t o l i k i e m .  A toż Gw. Cieszyńska 
jest „organem Związku katolików!" a głosi zasadę, 
której postępowanie Związku wręcz przeczy. Już 
od roku prawie głoszona jest i wykonywana owa 
jednostronna i nieszczęśliwa zasada Związku „wy
bierajcie tylko katolików", zasada, która sprawiła 
zaniepokojenie i grozi niebezpieczeństwem dla 
sprawy narodowej, a Gwiazdka milczy, dzisiaj 
*aś potępia tych, co dzielą zdanie Gwiazdki, że 
„przy wyborach mają znaczyć jedynie zasługi i 
zdolności a nie wyznanie!"

Zapytuje redakcya Gw. C. dlaczego Towarzy
stwo ludowe nie ogłasza swych sprawozdań w 
piśmie miejscowem polskiem i tłumaczy t o t em,  
że redakcya Gw. C nie uadaje się dc wyłącznych 
celów towarzystwa. Otóż i to nieprawda. Towa
rzystwo ludowe przesłało redakcji Gw. C. pierw
szą odezwę wraz z statutem Towarzystwa dwa ty
godnie przed zebraniem. Bedakcya jednak scho
wała odezwę do kosza a dopiero w numerze, 
który pokazał się w s a m  d z i e ń  z e b r a n i a  
napomknęła, że będzie zebranie. Założyciele To
warzystwa luaowego mimo całego z nimi postę
powania redakcji Gwiazdki C dla miłej zgody 
chcieli pozostać w pewnych z nią stosunkach w 
nadziei, że redakcya uzna popełnione błędy i 
zmieni swoje postępowanie w ofcec wszystkich 
spraw i instytucyj narodowych. Ale redakcja ust
nie odpowiedziała ogólnikami a wyraźuie dała 
odpowiedź w Gtoiazdca bo prawie w każdym 
numerze oczerniała bądź Czytelnię ludową, b }dź 
poszczególnych narodowców, jak to czyniła także 
w numerze, o którym mowa.

sposób postać uwinąć fantastycznie splotami blu
szczu... stracony cały effekt. Krawcowa zepsuła 
suknię. Fema aż płakała ze złości, a matka nie 
posiadała s ię , że tu nic porządnie zrobić nie u 
mieją. I  łamała ręce. Tak iść nie sposób. Za ty
dzień nowej, oryginalnej toalety nie wymyśleć, 
a za tydzień był bal u hrabstwa M . . . .  I  wszy
stko stracone, wszystko. Wczoraj Fema nie była 
na maskaradzie, choć hrabia Artur prosił o to. 
Ale nie mogły się zgodzić na kostium. Fema 
chciała być królową nocy, matka nie chciała, 
żeby się tak defigurowała i artystycznym sma
kiem wiedziona, wybrała dla niej przecudny strój 
poranku. Upór na upó r. . .  nie poszła. Hrabia 
Artnr gotów się obrazić.. . .  I wrząca fala wy 
mówek i niewyszukanych epitetów- szumiała nad 
głową dziewczyny, co klęcząc na ziemi, układa
ła od dwóch gpdzin fałdy nieszczęśliwego trenu 
i zbierała gniew za nieudałe dzieło sw >j pani. 
„Trzeba ,uz hyc . . . "  zaczęła pani Bappó - g d y  
posłyszała dzwonek. Jeszcze jej ta tu przycho
dziła. N :“domówione słowo piekło ją w gardle, 
bolało na ustach drgających, stała pót-twarzą 
zwrócona do przedpokoju i z początku zrozumieć 
nie mogła o co idzie. Zrozumiała wreszcie.

— Jak to! od tak dawna i panienka dopiero 
dziś!...

Zosia wytłumaczyła gbsem  drżącym z obu
rzenia :

— Byłam, nie dostałam . . .  żydowska krętani- 
jia. Kiedy panienka była . to dać musiałam . . .  
tale. Dałam. Pamiętaml dwa razy przecież płacić 
nie będę__

— Nie upominałabym się.
— Nie upominałabym s ię ! a jabym zapierała 

te k ik a  głupich reńskich!... więc ja nie mam 
wiary? Nie upominałabym się! Doskonała sobie!" 
krzyczała żona Ekscellencyi cała zaczerwieniona 
z gniewu.

— „Maman vieus donc" — głos zawołał z po
koju ostry, gniewny I  pani Bappó odrszła. Na 
odchodne rzuciła jej jeszcze: — „tak to zaczy
nać z żydami, trza mj się było spodziewać, że 
ojcowska żyłka odezwie się"

(Dok. nast.)

Ale m m c to wszystko redakcya chce, aby 
Gwiazdka była organem i Towarzystwa polity
cznego w y z n a n i o w e g o  i Towarzystwa poli
tycznego ludowego, chce w jednym numerze po
chwalać zasadę, że „wybrany powinien być tyl
ko dobry katolik" a w drugim lub tymsamym 
numerze chce głosić, że „przy wyborach mają 
znaczyć tylko zasługi i zdolności a nie wy
znanie".

Powiada dalej, że nowe Towarzystwo w miej
scu nazywają „ e w a n g i e l i c k i e m "  aczkolwiek 
ta nazwa jest niesłuszną z powodu w y t k n i ę t e j  
b e w y z n a n i o w o ś c i  i. dodaje, że la nazwa 
m o g i a b y  e w a n g i  el  i ko  m u b l i ż a ć " .

Pytamy, gdzie to nasze towarzystwo wytknęło 
sobie „ b e z w y z n a n i o w o ś ć " ?  — Chyba tyl 
ko przez głoszenie zasady „że przy wyboiach 
wyznanie rozstrzygać nie powinno. " Ależ 
w artykule, o którym mowa, sama Gwiazdka 
tę zasadę głosi i za jedynie słuszną uważa a prze
cież z pewnością nie jest zwolenniczką bezwy
znaniowości, Cóż więc znaczy ten zarzut? Tylko 
tyle, że redakcya chce rzucić niouzasadnione 
podejrzenie, wiedząc dobrze, iż lud nasz religij
ny czy katolicki, czy ewangieiuki brzydzi się 
bezwyznaniowością. A jeżeli redakcya dodaje, że 
nazwa naszego Towarzystwa mogłaby ewangie- 
likom ubliżać, toż już tylko w złośliwy sposób 
porusza poczucie wyznaniowe ewangielików w za
miarze zrażenia ich do naszego Towarzystwa.

Cieszy się redakcya nareszcie, że Towarzystwo 
nasze ma z a l e d w i e  k i l k a d z i e s i ą t  c z ł o n 
ków,  ż e n i e  m a z a s o b ą  l u d a i  sądzi, że 
Towarzystwo dlatego chce urządzić pierwszy wiec 
w Ustroniu, ponieważ liczy na gości, którzyby 
mogli przybyć z Krakowa i na gości kąpielowych 
a nie na lub.

Istna komedya! tak kończy Gwiazdka. Bze- 
czywiście, istna komedya! bo czyż to nie kome
dya, że redakcya pisma narodowego cieszy się 
z tego, że towarzystwo narodowe ma „zaledwie 
kilkadziesiąt członków", że „nie ma za sobą lu
du" że redakcya pisma narodowego odstrasza lu
dzi, aby na wiec n a r o d o w y  nie przychodzili.

Istua komedya ! tak je s t!
Gdyby redakcja, choćby już tylko z obowiąz

ku redaktorsuiego była przybyła na pierwsze 
zebranie, byłaby tam znalazła lud, którego z Iz
by redaktorskiej oczywiście nie mogła widzieć, 
a mogłaby się była przekonać, ile i jakich towa
rzystwo ma członków.

A że tak śledzi przyczyny, dla której wybrano 
Ustroń, jako miejsce pierwszej wycieczki, więc 
w sekrecie możemy powiedzieć, że wybraliśmy 
miejsce, w którem nie odbył się jeszcze wiec 
Związku, a b y  n i e  d a ć  p o z o r u ,  że c h c e 
m y  k o n k u r o w a ć .

Wybory do Rad powiatowych.

Z k u r i i  m i a s t  zostali wybrani ao Bad po
wiatowych:

W powiecie g ry  b o w s k i m : Klemensiewicz 
notariusz. Kasztelewicz mieszczanin z Grybowa, 
Ormiański burmistrz z Bobowy, Zapoth burmistrz, 
dr. Goldbaber lekarz i ks. Watulewicz proboszcz 
z Ciężkowic.

W powiecie w i e l i c k i m :  F lorjan  Nowacki
burmistrz z Podgórza, Emil Serkowski emeryt 
Dadinżynier, Otto Maurycy Pustl radca górniczy 
z Wieliczki, Wilhelm Koch burmistrz z Wieliczki, 
Seweryn Czerlunczakiewicz radca sędza powiat, 
z Dobczyc. Walenty Walas burmistrz z Dobczyc.

W powiecie h o r o d e ń s k i m  Ks. M ichał 
Lewicki proboszcz, Jan  Lawrow właściciel real
ności, Ignacy Grabowski naczolnik gminy, Mosz- 
ko Hundert wł. realności i c. k. sędzia powiato
wy Michał Gaspary.

W powiecie n i s k i m :  burmistrz Józef Gil i 
właściciele realności: Adolf Gryglewski, Marcin 
Czarnota i Jakób Schiffmann.

W powiecie n o w o s ą d e c k i m :  burmistrz i 
adwokat krajowy dr. Włodzimierz Olszewski, 
właściciel realności i handlu Feliks Bitter. eme
ryt c. k. komisarz powiatowy Edward Traunfel- 
lner, c. k. dyrektor gimnazyalny dr Ludwik Kle
mensiewicz, właściciel realności Walenty Brze
ski, aptekarz Wiktor Filipek, c. k. nadltśniczy 
Antoni Góralczyk, lekarz d r  Leopold Gawełkie- 
wicz i dziekan ks. Tomasz Pociłowsiti.

W powiecie m i e l e c k i m :  notaryusz Antoni 
Fibich, c k. adjunkt sądowy, Kazimierz Krope
czek i proboszcz ks. Adam Grębosz.

W powiecie g r ó d e c k i m :  notaryusz i bur
mistrz Adolf Henze, kier. nauczyciel Bazyli Dmu- 
chowski, nandlarz Ej?yk Baab, właściciele real
ności: Mikołaj Hapka, Franciszek Bosołowski i 
Jan Iluńka, ks. kanonik Andrzej Zieliński i ku
piec, Natan Karp.

W powiecie g o r l i c k i m :  z miast: Bogawski 
Walery, Krynicki Samuel, Kapuściuski Jan — 
z wielkiego przemysłu: Bogójski Feliks, Płocki 
Władysław, Biechoński Wojciech.

W  powiecie c h r z a n o w s k i m :  z wielkiego 
handlu i przemysłu: dr Stefan Grudziński, adwo
kat z Chrzanowa (jednogłośnie).

Sprawy gmin i powiatów.

W ie l ic z k a  w kwietniu. 
Wydział powiatowy wielicki czując się kore 

spondencyą pp. Henryka Konopki, Henryka Tur- 
naua, Adama Finka, Bolesława W ło d k a \ Stani
sława Larysz Niedzielskiego, Karola Czocza i 
Franciszka Przychockiego v Czasie w dniu 18 
kwietnia 1884 r. N. 90 i N. Reformie w kwie
tniu 1884 r. umieszczoną za swą trzechletnią 
gorliwą i bezinteresowną pracę nader pokrzyw
dzony — postanos ił na posiedzeniu dnia 26go 
kwietnia 1884 r. publicznie wyjaśnić, że przez 
«ały czas tj. przez lata 1881, 1882, 1883 i po 
czątek 1884 załatwiał wszystkie sprawy powiatu 
o .le mu sił starczyło i o ile dobro tego powia
tu wymagało, jak. najsumienniej a twierdzenie, że 
obecnie stan powiatu jest nie tylko -mutny, ale 
całkiem opłakany, i że gospodarka Bady powia 
towej nie wytrzyma naspokojniejszej krytyki, jest 
co najmniej, niezgodne z prawdą.

Wydział powiatowy bowiem począwszy od ma
ja 1881 r. do końca 1883, wybudował drogę 
powiatową dobczycką, szczyżycką 152 50 kilome
trów długą, 6 '50 metrów szeroką a n» której 
szutrowa warstwa z pokładem jest szerokości 6

metrów a grubości 0 20 metrów, dalej jeden wi
szący most długości 21 metrów, d*ic serpontynj 
i 17 przepustów na kwotę 36 600 złr. 90 i pół 
cen. Wobec czego przeciętnie 1 kilometr drogi 
kosztuje 2400 złr. Wydział krajowy we Lwowie 
reskryptem z dnia 3 sierpnia 1883 L. 29839 po 
zesłaniu komisji technicznej na tę drogę, i zba
daniu tejże przyznał Wydziałowi powiatowemu i 
i komitetowi drogowemu do budswy tejże przez 
Wydział ustanowionemu gorliwość i zasługi po 
łożone przy budowie tejże. Nie dosyć na tem, 
Wydział powiatowy starał się także o poprawę 
dróg gminnych i tak w rouu 1881 wydano na 
zakupno Kamieni kwotę 238 złr. 50 cen. i re
konstruowano drogę w Zagórzanach i w Żero- 
sławicach, dalej w roku 1882 wydano na drogi 
gminne 713 złr. 13 cen. mianowicie szutrowano 
kawałki dróg: a) żerosławske-zagorzańskiej, b) 
z gościńca niepołomickiego przez Sułków do go
ścińca welowskiego, c) wielicko-mogilańskiej tj. 
tatn gdzie Dez ziemnych robot utrwalenie mogło 
nastąpić; dalej w roku 1883 wydano 1431 złr. 
20 cen. na ten sam cel i rekonstruowano drogę 
wielicko-mogilańską i odnogę tejże drogi z Ko- 
źmic do powiatu myślenickiego przez Bugaj, óy- 
szycę, Gorzków-Gzechówkę i Zakliczyn a miano
wicie ziemne roboty sumaryczne’ długości 4 ki
lometrów wykonano. — Nakoniec wyszutrowano 
część drogi z Podgórza przez Płaszów, Bybuwy, 
Przewóz, dalej Skawinę do Opatowie, z Kurdwa- 
nowa do Swoszowic, Zagorzańską, Zerosławską 
i w Woli duchackiej

Na rok 1884 wyasygnowano subwencyi w kwo
cie 2780 złr. i za osobistem wystaraniem się 
prezesa Bady powiatowej, Wydział krajowy we 
Lwowie, udzielił reskryptem z dnia 1 kwietnia 
1884 roku L. 8342 subweneyą w kwocie 3500 
złr. na drogę wielicko-mugilańską- wobec czego 
w tym roku, przy takich funduszach, będzie je
szcze znaczniejszy postęp w drogach gminnych. 
Przypatrzmy się co w tej mierze zrobiły poprze
dnie wydziały — oto poprzednie wydziały po
cząwszy od 1870 do 1878 wybudowały drogę po
wiatową wielicko-dobrzycką długości 12.600 kilo
metrów za kwotę 9E.82G złr. 60 centów wobec 
czego jeden kilometr tej drogi kosztował prze
ciętnie 7436 złr. a więc zapłacili o 5046 złr. 
czyli prawie cztery razy na jednem kilometrze 
drożej.

Administrację majątkami gminnemi jak najsu
mienniej prowadził i nie było wypadku, aby w 
ostatniej kadencji cośkolwiek z majątku gminne 
go było zmarnowane.

Kasa pożyczkowa powiatowa rzeczywiście w r. 
1882 i 1883 bardzo mało mogła udzielić poży
czek włościanom — jednak to nie jest wiuą o- 
becnego wydziału, gdyż za czasów poprzedniego 
wydziału powiatowego, kiedy p. Maryan Dydyń- 
ski był dyrektorem Kasy oszczędności a zarazem 
kierownikiem kasy powiatowej pożyczkowej, ulo
kowano kwotę 60 tysięcy złr. z powiatowej kasy 
oszczędności w kasie pożyczkowej powiatowej na 
rachunek bieżący. G. k. namiestnictwo reskryp
tem z dnia 23 lutego 1882 r. L. 1252 poleciło, 
by powyższą kwotę a właściwie pozostałą resztę, 
w ilości 43 tysięcy złr. kasa pożyczkowa powia
towa natychmiast zwróciła powiatowej kasie oszczę
dność wobec czego po części zasystowano udzie
leniu pożyczek a pożyczkowa wszystkie swe 
wpływy oddawała powiatowe^ kasie oszczędności.

Powiatowa Kasa oszczędności w Wieliczce jak 
to wskazuje bilans z r. 1882 i z r. 1883 cieszy 
się największem zaufaniem, albowiem w r. 1883 
wynosi obrót kasowy 618.106 złr., a w r. 1882 
jedynie kwotę 378.883 złr. b5 ct., etan wkładbk 
wynosił w r. 1883 kwotę 235.844 złr. 60 cnt., 
a w r. 1882 kwotę 196.678 złr. 4 ct., zatem 
więcej o 39.166 złr. 56 ct., a z czego okazuje 
się znaczny postęp. Bezpieczeństwo więc oiai 
rozwój powiatowej Kasy oszczędności ma grunto
wną i pewną przyszłość, gdyż udzielenie poży
czek hipotecznych, jak i wekslowych odbywa się 
z największą ścisłością i sumiennością.

Dłużnikom Banku włościańskiego zgłaszającym 
się dosyć licznie do Wydziału pow.atowego przy
chodzi tenże przez swego członka Wacława Adam
skiego z radą i pomocą , reguluje im hipoteki i 
przeprowadza konwersyę długów i tak dotąd spła
cono kilkunastu dłużnikom ich długi, a w toku 
przeszło 50 włościanom z różnych okolic powia 
tu wielickiego przeprowadza konwersyę długów.

Wszystkie tu po wyż przytoczone okoliczności 
może każdy sprawdzić w aktacn Wydziału po
wiatowego w Wieliczce.

Podpisano: Adolf bar. Lipowski, prezes w r., 
Wacław Adam ski, zastępca prezesa w. r., Flo- 
ryan Nowacki, członek wydzału i dyrektor ka
sy oszczędności w. r., Kazimierz Michalik czło
nek wydziału w. r., Mikołaj Chlebda, członek 
wydziału w. r., Wilhelm Koch, dyrektor kasy 
oszczędności w. r., Walenty Walus, dyrektor ka
sy oszczędności w. r.

t a p i w  „Nowej M u f ".
W ie d e ń , 8 maja. 

( ~ )  Publiczności wiedeńskiej, nie należącej do 
misera contribuens pieos bo podatków nie opła
ca, tylko dostarcza licznego rekruta ochotn czego 
na galerye Izby poselskiej, zdawało się, że dzi
siejsze posiedzenie Izby będzie jej poświęcone. 
Zaległa „jaskółkę" parlamentarną tłumnie, ocze
kując burzliwej sceny między pp. o c h ó n e r e -  
r e m  a B e s c h a u e r e m .  Obaj sfyKomdeuisJie 
Mdnner, więc też zderzenie się ich byłoby wy
padło kernig deułsch, g d y b y ... gdyby obaj nie 
byli zawiedli nadziei galeryi. Pan Schónerer nie 
stanął znów w Izbie, a p. Besehauer tandem 
aliguando, złożył mandat poselski. Był już czas 
bardzo wielki, bo parlamentarna Komisya śledz- 
cza do sprawy „Kamiński, contra Schwarz", sko
ro tylko p. Grocholski stanął w Wiedniu, skoń 
ezyła obrady swe i niezadługo wniesie sprawo
zdanie swe do pełnej Izby; a chociaż Komisya 
ta ba-dzo niesłusznie zatai Izbie różne ciekawe 
rzeczy, jednak, a raczej tem więcej prowokująca 
byłaby obecność p. Beschauera w Izbie.

O przyczynie dzisiejszej nieobecności p. Schó- 
nerera krążyły krwawe wieści, ale nie sprawdzi
ły się. Pokajało się, że było coś w rodzaju pre
liminarzy pojedynkowych między synem zmarłe
go Giskry a p. Scbónererem. z powodu iż ten 
postawił nieboszczyka Giskrę na jednej linii z p. 
Ofenheimem, ale do pojedynku nie przyszło, bo 
młody p. Giskra zażądał tylko oświadczenia tn

unucrfalschten deutschcn Worten, że nie eheiał 
ubl.żyć pamięci wynalazcy leoryi o trinkjeldach 
a p. Scbónerer dal to oświadczenie, i kwita! 
Możnaby wpraw azie mniemać, że oświadczenie 
powinnoby być wygłoszone uroczyście z tego sa
mego miejsca, z ktorego wypowiedziano obelgę, 
a więc w parlamencie; ale co kraj to obyczaj 
a sprawa między pp. Scbónererem a młodym 
Giskrą skończyła się privaiissim« w obecności 
tylko tych, którzy byli upatrzeni na świadków 
niedoszłego pojedynkn.

Jeżeli prawda, że i syn żyjącego zresztą pana 
Ofenbeima ma takąż pretensyw honorową do p. 
Schónerera za to iż postawił p Ofenbeima oa 
jednej linii z nieboszczykiem Giskrą, to i ta spra
wa pewnie skończy się w taki sam sposó.

W tych sprawacn pojedynkowych jedno tylko 
uderza, że pp. Besehauer i Wagner nie dopro
wadzają swej sprawy z p. Scbónererem do roz
strzygnięcia, chociaż więcej bezpośrednio są prze
zeń dotknięci. Ale prawda! — prezes Izby już 
przyzwał p Schónerera do porządku ! Ostatecznie 
przyznać trzeba pp. Beschauerowi i Wagnerowi 
słuszność, że nie wynoszą spraw, które działy 
się w parlamencie, po za parlament; byłby to 
bowiem zły początek, prowadzący nawet ao na
dużyć i szkodliwy dla parlamentaryzmu.

Z dzienników rosyjskich.
Z nieukrywanem zadowoleniem stwierdza pan 

Szozebalskij w Warsz. It.new niku, że rosyjska 
stołeczna i prowincjonalna prasa od niejakiego 
czasu znajduje wiele „ciekawych" objawów, do
tyczących kwe3tyi polskiej". Za skromny jest 
pan urzędowy redaktor, aby samemu sobie przy
pisać zasługi takiego stauu rzeczy. Nam inna rzecz 
wpada w oczy. Oto pc wszelkich możliwych spo
sobach podszczuwania na Polaków, najpierw rzą
du , następnie opinii rosyjskiego społeczeństw/ 
po tysiącach projektów wynarodowienia Ziem 
polskich losyjskiego zaboru, po denuncjacjach 
panów Mołczanowów, Muraszków „Stranników" i 
innych tego rodzaju apostołów, pokazało się , iż 
oprócz wynalezionych w bujnej iinaginacyi tych 
panów „potajemnych polskich szkól" nic więcej, 
absolutnie nic zarzucić , ani dowieść aię nie da 
Polakom, za co by ściągnąć meżna było upra
gnione prześladowania i sprowadzić z utęsknie
niem oczekiwaną srę murawiowowskich tortur i 
szubienic.

Niepowodzenia w rzeczy wistości doznane, z grun
tu realnego przenoszą tych panów w dziedzinę 
fantazji. Ze stanowiska, na którem, jak twierdzili, 
czysto przedmiotowo traktować miel' „kwestyę 
polską", schodzą na zbytecznie subjektywne i 
rozooczyna się filozofowanie — sofizmatami.

A dziwną jest i od razu stawia kwestyę we 
właściwem świetle okoliczność, że inic-yatorem 
owego filozofowania na temat polskości i Polaków, 
jest znów ten sam pan Pichno, redaktor Kijew- 
tanina, który pierwszy uderzył na alarm w spra
wie „potajemnych szkół"

„Naazwyczaj ważne" i zupełnie p-zy pa dające 
do smaku wrogim Polakom dziennikom rosyjskim 
zapatrywania tego pana, w streszczeniu opiewają: 
„W społeczeństwie polakiem zauważyć można 
wiele pauyotycznego uczucia przy zupełnem bra
ku świadomości. Uczucie to rozwija i podżega 
polska prasa do takiej chcrooliwoścl, iż. ustawi
cznie popycha je w zaklęte .koło zgubnych poli
tycznych błędów. Za pierwszy i główny błąd 
uważamy nadmierne, przesadzone przeświadczenie 
o swej siie, o swojem znaczeniu, które w rzeczy
wistości jest efemerycznem na szali europejskiej 
polityki; a Polacy marzą o wywieraniu wpływów 
na jej kierunek, zapominając o niejednokrotnych 
lekcjach, kiedy z icb pomocą dopinano celów, 
a później z pogardą odwracano się od n ich , j >k 
zażądali wynagrodzenia. Niezbyt dawno groziło 
niebezpieczeństwo austryaeko-pruskiej wojny prze
ciw Bosyi. Polacy usiłowali rozdmuchiwać niepo
rozumienia rozsiewaniem fałszywycb senzacyjnych 
wiadomości, otwarcie się zgadzali w razie potrze
by wejść do rosyjskiego pieca po kasztany dla 
naszych zachodnich sąsiadów, w naiwnem zaśle
pieniu wierząc i ogłaszając to po gazetach, że 
zwycięstwo odniesie ta walcząca strona, do której 
prz/iączą eię Polacy z trzystutysięczną armią pol
ską. Ztąd to przyczyną tej dziwnej roli, jaką 
odgrywają Polacy w Europie, ztąd ich zamysły 
nieodpowiadające własnym siłom."

Wyobrażając sobie, że przecież czegoś dowiódł 
w całym tym ustępie, pan Pichno przerzuca się 
z polityki europejskiej — do serc polskiej mło
dzieży i powiada: „szczególnie niebezpieczną i 
zgubną rzeczą może być wpływ kłamliwej prasy 
polskiej na młodzież wszędzie i zawsze więcej 
wrażliwą i przedsiębiorczą, tem więcej, że współcze
sne polskie młode pokolenie zna niedawną prze
szłość swojej ojczyzny tylko w różowem oświe
tleniu patryotycznych wspomnień, a nie ma po
jęcia o rozczarowaniach, jakich z własnej najczę
ściej winy doświadczali ojcowie."

Samorodny historyozof pędzi dalej pisząc: „Oho- 
robliwość patryotycznych uczuć u Polakow, obok 
godnych czasem podziwu poświęceń jednostek, 
przedstawia wstrętny egoizm w całera społeczeń
stwie Jak żyd gotów poświęcić niewiernych na 
korzyść własną, tak i Polak dla własnych tylko 
interesów służy zwykle ku  w y t ę p i e n i u  i n 
n y c h  n a r o d o w o ś c i  (!) Bohaterską śmiercią 
umierali niegdyś polscy legioniści, lecz politycznie 
śmierć icb była nietylko bezowocowną, lecz i 
haniebną, bo służyli oni nie idei r aiudowe;,, lecz 
idei upokorzenia, zamienienia w niewolników na
rodów całych. W bliższych czasach patryoci pol
scy służyli Turcji ku zgnębieniu walczących o 
niepodległość ehrześcian. Nie bacząc na to wszy
stko prasa rosyjska niedawno jeszcze Wyciągała 
szczerze ręką do zgody z Polakami, lecz prasa 
polska odpowiedziała odmową, obelgami, samo
chwalstwem."

Po wszystkiem tem, czego zwalczać naturalnie 
szkoda słów, dochodzi pan Pichno do przekona
nia, że niegodziwą jest, pozbawioną czci "ała pra
sa polaka, bo śmiała ona i śmie dotąd deklamo
wać o prawach Polaków; zamiast lizaó dłoń, 
w której rząd rosvioki trzyma knut, odważała się 
odpowiedzieć, że Polska jest stroną pokrzywdzo
ną, że nie jej należy mówić o ustępstwach, bo 
ustępować nie ma ^ego , że nie ona może pra
gnąć zgody, bo godzić się nie ma po co. Choro
bliwe tedy w uczuciu patryotyzniu społeczeństwo 
polskie może tolerować taką prasę, — tak, ja.
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zdrowe od czupryny aż do pięty społeczeństwo 
rosyjskie, moie wydawać taK.cn historyozofów jak 
pan Pichno.

W Kawkazie czytamy ciekawy opis b r o n i e 
n i a  8 ię od  p r a w o s ł a w i a .  W połowie ze
szłego miesiąca adjunkt tyopeckiego komisarzu 
obwodowego Dubajew, Czeczeniec z rodu, przybył 
do wąwozu Punkijskiego i zaczął czynić wyrzuty 
Kisljnuin, że sprzeniewierzyli się wierze ojców 
swoich i przeszli na prawosławie. Otrzymawszy 
od górali odpowiedź, że przyjęli inną religię nie 
z własnej woli lecz u musu, Dubajew udał się do 
mieszkania popa miejscowego, lecz nie zastał go 
w domu; adjunkt zażądał więc od dyakona ksiąg 
metrykalnych tj. Świadectw chrztu górali, lecz dya- 
kon twierdził, że nie posiada klucza od skrzyni 
z owemi księgami. Wówczas Dubajew zerwał 
z niej wieko, dokumenta wyjął i spalił wszystkie 
do czczętu. Następnie oznajmił góralom, że obe
cnie mogą do wiary przodków bwyeh wrócić. 
Skutkiem teg< zarządzono śledztwo i Dubajewa 
ze służby rząaowej oddalono.

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 

wniósł post, P o s c h projekt ustawy o ustalenie 
prawnej stopy procentowej przy zaciąganiu po
życzek. Poseł W e i 11 o f interpeluje ministeryum 
dlaczego dotychczas nie oapcwudział na interpe- 
lacyą dr. K o p p a i towarzyszów f  sprawie wie
deńskiego targu na bydło, oraz czy rząd gotów 
jest poczynić kroki w ceiu usunięcia skutków, 
jakie wynikły z tejże sprawy dla wiedeńskiego 
targu? Poseł Ea i c  interpeluje miąiorra obrony 
krajowej, o sprawę zdarcia czarno-żółtei chorągwi 
przez żandarma w Windisch-Istritz, zapytując, co 
rząd zamierza uczynić w celu zapewnienia tfamu 
godłu bezpieczeństwa w Styryi ? Poseł R ic h te r  
interpeluje w spratrie zalegającego już od dawna 
w Komisyi prawniczej wniosku o ograniczeniu 
prawa ekzekucyi.

Przystąpiono do porządku dziennego, rozpo
czynając od wniosku posła dr. T o m a s z c z u k a  
i tow-rayszów, żądającego autentycznej interpreta
c j i !  28 ustawy prasowej. Poseł dr. J a ą u e s  w imie
niu Komisyi w nosi: „Zgodne z prawdą aczkolwiek 
streszczone sprawozdania z publicznych obrad Rady 
państw-, Sejmów i delegacji — lub też poszcze
gólnych mów tamże wygłoszonych nie stanowią 
karygodnej czynności". — Poseł dr. S t o u r z h  
żąda, afcy na porządku dziennym następnego po 
siedzenia postawiony był projekt ustawy o znie
sieniu stempla dziennikarskiego. Przedstawiciel 
rządu Kr a l  zarzuca wnioskowi p. dr. T o m a s z 
czuka, iż zamieszczenie wyrwanych ustępów z 
mów parlamentarnych może zaciemnić ich zna
czenie — na co poseł dr. J a q u e s  odpowiada, 
iż nie może sobie wyobrazić, jakby coś mogło 
być zarazem *godae z prawdą, a jednak przekręco
ne, zaciemnione ?

Ustawa w drugiem i trzeciem czytaniu przyję
ta została wszystkiemi głosami przeciw trzem.

Również ustawę o podatku gorzelnianym przy
jęto w trzeciem czytaniu.

Następnym przedmiotem obrad było drugie 
czytanie ustawy o zatrudnieniu młodych robutm- 
ków i kobiet w górnictwie, oraz oznaczenie cza
su dziennej pracy i niedzielnych wypoczynków 
w kopalniach. Sprawozdawca poseł S c h i n d l e r .  
W dyskusji zabiera głos p. T a u t c h  e i oświad
cza, iż aa ustawą głosować będzie wraz ze swem 
całem stronnictwem — ponieważ ustawa U jest 
humanitarna. Mimo to nic szczędzi jej ostrej kry
tyki — wykazuje, że jest w wielu miejscach 
niejasna, zapytuje ministra, czemu dotychczas nie 
została wniesiona nowa ustawa górnicza — nie
zbędna w obec zaostrzonego stosunku między po
siadaczami gruntu a przedsiębiorcami kopalni- — 
Stanowczo zaznacza, iż wcale nie łudzi się co do 
pożytku, jaki ustawa stanów iąra przedmiot obrad 
przynieść może. U sta w a , która normuje tyko 
czas pracy, doli robotników nie polepszy wcale. 
Należy zająć się robotnikami i po za obrębem 
czasu pracy — a dotychczasowe ustawy nic 
w tym kierunku nie zrobiły. „Jeśli chcemy po
prawić położenie robotników --- należy postarać 
się dla nich o tanią a racyonalną żywność, o zdro
wie i tanie mieszkania. “ Mowa zyskała huczne 
oklaski.

§. 1. ustawy, wzbraniający używania w gór
nictwie dzieci, w wieku obowiązku szkolnego, 
oraz kobiet w przeciągu sześciu tygodni po po
łogu — * dozwalający tylko na dzienną pracę 
dziewcząt i niewiast — zobt&ł przyjęty z popraw
kami p. Sprunga po dość długich rozprawach.

9- 2. określający rodzaj p r ..y  dla młodzieży 
męutnej przed ukończeniem l t  roku życia, a żeń
skiej przed 18 rokiem życia — przyjęto bez dy
skusji.

§. 3. oznaczający czas pubytu na 12 godzin 
a rzeczywisty czas pracy na 10 godzin, przyjęto 
z odrzuceniem poprawki posła M a g g a, który 
będąc w ogóle przeciwnym oznaczeniu nor
malnego dnia pracy —- uznał potrzebę tego w 
górnictwie, ale żądał, aby w wyjątkowych wy
padkach za porozumieniem się z władzą przed
siębiorca mógł przedłużyć czas roboty dziennej.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Następne w poniedziałek.

rów czyni to samo Wari z. Dniewnik. Zamieścił 
on piorunującą, pełną fałszu korespondencyę z 
Wiednia, będącą zbiorem obelg dla obecnego ga
binetu aumryackiego. Korespondent jakiś Lusskij 
z Bukowiny wzdycha do panowania centralistów, 
iźy rząd bez miary w wyrażeniach i pociesza się 
nadzieją: „chwała Bogu rząd ten run ie!“ Sprawę 
tę podnosi Dziennik Polski i słusznie powiada: 
„Gdyby utazeia lwowska napisała podobne we
zwanie do Polaków pod berłem carskim , to hr. 
Ralnoky odebrałby niewątpliwie remonatracyę i 
zażalenie od ambasadora rosyjskiego w Wiedniu. 
Tymczasem nie słyszeliśmy wcale, ażeby rząd 
austryacki zwrócił kiedykolwiek uwagę swojego 
sąsiada na ciągłe podszczuwania Dwii wnika. Rząd 
austryacki udaje chyba, że nie widzi, do czego 
zdąża taka polityka Rosyi urzędowej." W rzeczy 
samej uległość ministra spraw zagranicznych prze
chodzi granhe zakreślone chęcią utrzymania, do
brych sąsiedzkich stusunków i ośmiela agentów 
rosyjskich do szerzenia intryg, zarówno w Galicyi 
jak w południowych prowincyach sławiańskich, 
dla monarchii nadzwyczaj szkodliwych, a organa 
ofieyalnej prasy rosyjskiej do zamieszczania bun
towniczych względem Austryi odezw.

Złożenie mandatu przez R e s c h a u e r a  ma— 
oproez satysfakey' danej moralności publicznej — 
ten jeszcze skutek, że wśród posłów z Czech wy
branych, obecnie C z e s i  mają większość. P ra
ktyczne tego następstwo okaże się przy wyborze do 
delegacji dla spraw wspólnych przyczem Czesi 
mogliby zupełnie pominąć Niemców i wybrać sa
mych swoich. W roku zeszłym była rowność 
głosów, a że Niemcy odrzucili proponowany im 
przez Czechów kompromis, przeto musiał los roz
strzygać i rozstrzygnął tuk sprawiedliwie, że wy 
szli z urny w równej liczbie Czesi i Niemcy. — 
Czy skorzystają teraz Czesi ze swej większości i 
pominą zupełnie Niemców — czy może znowu 
będą próbowali dojść do kompromisu z upartą 
„zjednoczoną" jeszcze nie wiadomo.

Pokrók donosi, że minister D u n a j e w s k i  
dąży usilnie do tego, ażeby Radzie państwa prze
dłożyć budżet na rok 1885 b e z  ż a d n e g o  n ie 
d o b o r u .  Tem się tłomaczy stanowczy opór je
go przeciw wszelkim newym wydatkom, między 
innemi i przeciw ustawie o uregulowaniu kon- 
grny. W edług tegoż samego dziennika w kołach 
miniaieryalnycb przeważa już skłonność do prze
jęcia kolei Północnej — ale opiera się temu je
szcze minister skarbu, podnosząc głównie trudno
ści finansowe.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  10 maja

Według powszechnie uznanej zasady między
narodowego prawa żadnemu mocarstwu nie wolno 
mięszać się w wewnętrzne stosunki innego pań
stwa. Tej zasady widocznie nie uznaje prasa ro
syjska , systematycznie podjudzająca poddanych 
olcych mocarstw, państw i państewek przeciw 
ich rządom, co tem bardziej zasługuje na uwagę, 
że owo judzenie i waśnienie umysłów pochodzi 
przeważnie od organów urzędowych, lub na pół 
oficyalnych. Redaktorowi.) tych pism przyjęli rolę 
agitatorów politycznych. Dzienniki przez nich 
wydawane nietylko otaczają szczególną opieką 
Rusinów galicyjskich, lecz otwarcie zachęcają ich 
do jawnego buntu. Przed miesiącem Warszaw- 
<Jeij Dniewnik wzywał Rusinów do przyjęcia pra
wosławia i szukania oparcia i pomocy w Rosyi. 
Wezwanie to powtórzył organ ministra Tołstoja 
Petcrel Wtedon. W jednym z ostatnich nume

Redaktor pisma litewskiego Auszry J a n  Szlu- 
p a s  otrzymał rozkaz opuszczenia państwa pru
skiego. Powodem wydalenia jest podejrzanie, iż 
Auszra będzie pisała zawsze w duchu pojednaw
czym z Polakami. Do czegóż jeszcze dojdzie ra- 
bits antipolonica w Prusach, jeżeli już karzą nie
winnych ludzi za podejrzenie zamiaru aa przy
szłość ?

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu niemie
ckiego podczas obrad nad ustawą przeciw socja
listom, zapowiedział ks. B i s m a r k ,  że jeżeli 
Sejm ustawę tę odrzuci, to r z ą d  p r z e d ł o ż y  
j ą  p u d  o b r a d y  nowe j  I z b i e .  Jest to wprost 
pogróżka r o z w i ą z a n i a  p a r l a m e n t u  w ra
zie odrzucenia ustawy.

W związku z tem stoi prawdopodobnie fakt, 
iż wielu posłów różn/cb stronnictw (z wyjątkiem 
socjalistów) otrzymało od kanclerza pisemne za- 
proszeuie na poufną naradę na dzisiaj wieczór. 
Widocznie zamierza kanclerz skłonić ich do gło
sowania za przedłużeniem ustawy przeciw socya- 
listom.

Petersburslie Echo donosi: W Nicei w końcu 
lata odbędzie się zjazd cesarza niemieckiego z au
striackim, oraz z .nnymi monarchami — w zjeź
dzi e tym wezmą udział i prezydenci ministrów.

Milczenie f r a n c u s k i e j  prasy rządowej o 
wyniku powszechnego głosowania na pro
wincji, bardzo wiele daje do myślenia. Potwier
dza ono domniemanie, że wynik wyboiów jest 
niepomyślny dla stronnictwa rządowego, chociaż 
oczywiście nie dla republikańskiej formy rządu. 
Największe korzyści przy wyborach odnieśli ra
dykaliści. Ze jednak i bonapartyści nie mogą być 
zadowoleni z wyniku wyborów, dowodzi najlepiej 
manifest ks. N a p o l e o n a  w formie listu do 
swoich politycznych stronników z okazyi wybo
rów wydany, w którym wyraźnie oświadcza, że 
c e s a r s t w o  c z y  r e p u b l i k a  — t o  t y l k o  
k w e s t y a  d r u g o r z ę d n a  zupełnie od woli 
narodu zależna, ale choćby i tę ostatnią formę 
rządów trwale przyjęto — to jeszcze zawsze nie 
jjBst wykluczonem, żeby powszechne głosowanie 
oświadczyło się za prezydenturą potomka pierw
szego konsuia.

Komisya wybrana do przeprowadzenia rewizyi 
ustawy k a n t o n u  sz w a j c a r s k i e g o  B e r n ,  
rozpoczęła dnia 5 b. m. swoje posiedzenia. Dnia 
poprzedniego zaś odbyły się wybory w Z u r y 
c h  u do tamtejszej rady Lanlonalnej. Wszyscy do
tychczasowi członkowie zostali na przyszły pe- 
ryod urzędowania znowu powołani. Czterech z nich 
należy do stronnictwa czystych demokratów, 
trzech mieni się liberalnymi.

Wreszcie i P o r t a  nadesłała do Londynu od
powiedź na zaproszenie na egipską konlerencyę. 
Skłania się więc do wzięcia udziału w konferen- 
eyi — lecz równocześnie stawia Anglii trochę tru 
dne w a r u n k i ,  a mianowicie, aby konfereneya 
odbyła się w Konstantynopolu, oraz podobnie, 
jak Francya, stanowczo żąda, aby omawiane na 
niej były i inne a nie same tylko finansowe kwe- 
stye F^iptu wreszcie zastrzega poszanowanie 
praw rwierzchniczych Turcyi nad Egiptem. Zda
je się jednak, że nietylko W. Brytania, ale i in
ne mocarstwa nie zdecydują się na ponowne o- 
znaczenie Konstantynopola za miejsce zebrania, 
a to dlatego, że przed paru laty lam urządzona 
konfereneya dostatecznie przekonała rządy, o ile 
miejscowe wpływy tureckie przewłóczą obrady

Pail-Mall-fraZ. zamieszcza rozmowę z panią 
N o v i k o w, znaną przyjaciółką G 1 a d s t o n e’a, 
która oświadczyła, iż jedyną drogą do uspokoje
nia i uratowania Egiptu jest p r z y w r ó c e n i e  
b y ł e g o  k e d y w a  I s m i i l a .  W edług powyż
szego dziennika, zdanie to podziela i Gladałone. 
Krążą wieści, iż już przed konferencją londyń

ską odbyły się między mocarstwami układy, przy 
których była mowa o przywróceniu Ismaila.

Przed paru dniami przedłożył G l a d s t o n e  re
prezentacji narodu księgę niebieską w sprawie 
Sudanu oraz ostatnie dwie depesze G o r d o n a ,  
z Których pokazało się, że rząd postępował sobie 
przez cały ciąg kilku miesięcy fałszywie i obłu
dnie, tsi. z parlamentem jako też i z życzeniami 
Liaju całego, wystawiając m i ciągle, że przez 
wzgląd na zamiary Gordona nie może ministeryum 
przesłać mu zbrojnej pomocy. Teraz zaś, nie mo
gąc już dłużej ukry wać, powiedziano całą prawdę. 
Rząd od początku działał wbrew życzeniom i pla
nom wjbłanego pizez ciebie do Sudauu geuerała, 
nie uwzględniając powtarzanych ciągle próśb o po
moc, któraŁy g- była jedynie z rozpaczliwego po
łożenia wyswobodzić mogła i lekkomyślnie twier
dząc, że nie ma puwoda do obaw. Dziś gdy 
wszystko wyjaśniło się, słuszne oburzenie prze
ciwko gabinetowi coraz wzrasta. Nawet liberalne 
organy krajowej prasy podniosły krzyk potępie
nia — wzburzenie powszechne szerzy się coraz 
bardziej, i mówią, że prawdopodobnie głosowanie 
nad w o t u m  n a g a u y ,  które w parlamencie 
w poniedziałek ma przyjść, zupełnie do innych 
doprowadzi rezultatów, niż się rząd pierwotnie 
spudziewał.

z pięciu maszynistów (za wynagrodzeniem dzien
nie po 1 złr. 80 ct.); z 80 pompierów I  klasy 
(za wynagrodzeniem dziennie po 1 złr. 40 ct.), 
z 90 pompierów II klasy (za wj nagroazeniem 
dziennie po 1 złr. 20 ct.), każdemu z powyżej 
wyszczególnionych po 24 złr. jako dodatek na 
obuwie i umundurowanie w naturze, następnie 
składa się straż: z 150 pempierów III klasy (z plą
cą po 1 złr. dziennie). Oprócz tego z dwó;h do
zorców dostarczania wody, z dwóch kominiarzy i 
z dwóch pcmucników murarskich.

Oficerowie straży pożarnej są urzędnikanf miej
skimi, zaś instruktorowie, telegrafiści i starszy 
trębacz straży pożarnej, poDieiającj roczną płacę, 
należą do kategoryi stałej służby miejskiej z pra 
wem emerytury. Mianowanie oficerów straży na
stępuje przez Radę miejską na przedstawienie 
M agistratu; eksercirmajstrów, telegranstów f trę
baczy mianuje magistrat na przedstawienie ko
mendanta straży, resztę strażaków różnych kate- 
goryj przyjmuje sam komendant straży pożarnej.

Strażakom niższych stopni, którzy wysłużą 
w straży s z e ś ć  l a t  bez przerwy, przyznano pra
wo pierwszeństwa przy obnadzeniu wszelkich sta
łych posad przy magistracie — stosownie do po
siadającego wykształcenia. Czas, w służcie straży 
pożarnej przepędzony, będzie tymże strażakom 
do służby miejskiej wliczony.

Z K a i r u  donoszą, że wyprawie rekonesanso
wi j, idącej w górę Nilu, towarzyszyć będzie 500 
beduinów z pokolenia Gawazi. Będą oni tworzyć 
kordon między Assuan i Dongulą, a główną kwa
terę założą w oazie Kharga, zkąd roześlą liczue 
przednie straże na wszystkie strony, aby prze
szkodzić napaści Mahdiego.

Telegraficzne połączenie stolicy Egiptu z Ber
berem jest ciągle jeszcze przerwane. W Dongoii 
panuje spokój. Również i w Snakim od czasu 
odejścia wojsk angielskich zupełnie nie ma zabu
rzeń. Liczba sprzyjających szczepów podoono 
wzrasta.

U p r a w y  w i e j s k i e .

Na jednem z posiedzeń komisyi sanitarnej, na 
wniosek radcy ar. DomsnsKiego, omawianą uyła 
obszernie sprawa urządzenia pływalni, szkoły 
jazdy konnej, gimnastyki i nauki szermierki. Nie 
ulega wątpliwości, iż w fizyczuem wykształceniu 
młodzieży trzy te czynniki odgrywają bardzo wa
żną rolę; i nie powinno się szczędzić kosztów, 
ażeby młodzieży naszej dać sposobność do łych 
ćwiczeń.

Urządzenie pływalni natrafia na różne prze
szkody, na Wiśle samej trudno ją urządzić a wo
da sprowadzona z Rudawy na plac obok realno
ści miejskiej „ Maślakówką" zwanej, musiałaby być 
filtrowaną coby pociągało znaczne koszta założe
nia i utrzymania. Ogółem wynoszą koszta utrzy
mania własnej pływalni od 3 do 4 tysięcy a ko
szta zakładowe do 10 tysięcy złr. i dlatego wła
dze wiejskie wchodzą w układy z władzami woj- 
skowemi o wydzierżawienie przez sześć godzin 
dziennie pływalni wojskowej budującej się przy 
ujściu ulicy Karmelickiej i wałów obronnych, 
wyłącznie dla publiczności cywilnej — oczywi
ście nauczycielami byliby wojskowi. — Podobny 
stosunek istnieje od dawna we Lwowie

Go do nauki jazdy końnejt gimnastyki i szer
mierki, zwracamy uwagę komisyi sanitarnej, iż 
podobny zakład miejski, według zdania kompe
tentnych, wzorowo ma być urządzony w Koszy
cach, zkąd byłoby łatwo zasiągnąć bliższych n- 
formacyj. W  Krakowie na Wielopolu miał nie
gdyś śp. Piechocki swą własną ujeżdżalnię z sub
wencją miejską sześćset złr rocznie i z procen
tem od kapitału srypendyjnego w uuiwersytecie 
istniejącego, którego obecnie nikt nie pobiera.— 
Gdy atoli teraz stosownie do wymogów urządzić- 
by musiano salę gimnastyczną, salę fechtunku, 
plac na gimnastykę letnią i ujeżdżalnię krytą na 
zimę, potrzobaby większego na to miejsca, a 
miejscem najodpowiedniejszem, zdaje się być, 
plac miejski obok straży pożarnej, łącznie z grani
czącą z temże realnością „na Kotłowem" zwaną. 
Plare te są bardzo blisko śródmieścia położone, 
dóstatecznie obszerne, a w zakLćzn samym mo
głaby się ćwiczyć także . straż ogniowa miejska 
tudzież ochotnicza.

Za miejscem tem przemawia i ta okoliczność, 
że w tej okolicy od strażnicy pożarnej, aż ku 
zamkowi, dałaby się urządzić ze skiawka planta- 
cyi od gościńca, gdzie nie ma drzew, aleja dla 
jazdy konnej, jaka istnieje we wszystkich więk
szych miastach europejskich

Zdaje nam się, iż wobec tak licznie nagroma
dzonej w Krakowie młodzieży szsolnej — wobec 
LaK wielu miłośników sportu, urządzenia powyż
sze miałyby zapewniono wielkie powodzenie.

(Beorganizacya wiedeńskiej straży pożarnej).

Fremdenblatt z dnia 6 b. m podai > uchwałę 
o nowej organizacji wiedeńskiej straży pożarnej. 
Statut ten zawiera 33 paragrafy. Główną z-aadą 
reorganizacji jest o d ł ą c z e n i e  z u p e ł n e  kor
pusu straży pożarnej od urzędu budownictwa 
miejskiego i ustanowienie niezawisłego komen
danta straży pożarnej przy dodaniu mu sześciu 
oficerów straży. W § 7 oznaczono jak następuje 
stan korpusu straży pożarnej. Ma on się składać: 
a) z oficerów, a mianowicie z jednego naczelni
ka straży pożarnej (z płacą 2400 złr., “0 proc. 
na mieszkanie, 25 złr. ryczałtu na uniform i 2 
dodatki co 5 lat po 200 złr.); z 1 Btarszego in
spektora straży (z płacą 1800 złr., 30 prut. na 
mieszkanie, 25 złr. jako dodatek na umtorm, 2 
doaatki co 5 lat po 100 złr.); z dwóch inspekto
rów straży I klasy (z pl«cą po 1400 złr. i t. d.); 
z trzech inspektorów straży II  klasy (z płacą po 
1200 złr. ind.): — b) z żołnierzy pożarnych, a 
to: z jednego inspektora (Exerzirmcister) I klasy 
(z płacą 1ÓOO złr.); z dwóch luspektorów II  kla
sy (z płacą 900 złr.); z dwóch instruktorów III 
klasy (z płacą 800 złr.); ż jednego starszego te
legrafisty (z plącą 900 złr ); z jednego telegrafi
sty (z płacą 700 złr.); z jednego nauczyciela gi
mnastyki (z płacą 600 złr ); z jednego starszego
trębacza ( z płacą 600 złr.), każdemu z wymie
nionych po 30 proc. na mieszkanie, po 24 złr 
jako doa nek na obuwie i umundurowanie w na
turze; dalej składa się straż z 14 lósckmajstróu, 
(z płacą dzienną po 1 złr. 80 ct.), z .2 l:>sch- 
.najstrow (z płacą dzienną po 1 złr. 60 cent.);

K r o n i K a.
K r a k ó w , 10 maja

Próby oświetlenia elektrycznego. W sali po
siedzeń magistratu w oDecncici prezydenta miasta 
dra Weigla i członków komisyi gazowej, tadzioż u- 
proszonych znawców pp. dyrektora Ziembińskiego i 
dra Wróblewskiego, przedstawił w dnia wczorajszym 
inżynier, oraz inspeator telegrafu z Tarnopola p. 
Rybiński swój przyrząd elektrycznego oświetlenia, 
na który otrzymał pierwszeństwo wynalazku w Au- 
stryi i Węgrzech. Dotychczasowe oświetlenie ele
ktryczne wymaga mutora ^arowego, którego ogrza
nie więcej kosztuje, niż węgiel potrzebny do pro
dukcji gaza. Otóż wyn-lazek p. Rybińskiego ma tę 
dogodność, iż nie potrzeba ani motora parowego, 
ani machiny elektro-djuamicznej. Wynalazca używa 
do wydobycia świntl, elektrycznego, nowej zu
pełnie bateryi. — Światło wydobyte jezt na
der białe i spokojne. Próby dokonane zadowolniły 
obecnych bardzo, tak, iż zgodzono się podobno na 
próbne oświetlenie, gdy p. Rybiński powróci z Wie
dnia, dokąd pojechał celem uzyskania patentu na 
inne państwa europejskie. Z powrotem przedstawi 
p. Rybiński p. prezydentowi miasta swe warunki 
co do wynagrodzenia za wynalazek sam i prelimi 
narz kosztów oświetlenia miasta, które w każdym 
razie mniej wynosić mają, niż dzisiejsze oświetlenie 
gazowe.

Pre2B8 Rady powiatowej p. A. Milieski zapro
sił wyborców z większej własności powiatu krak. 
na przedwyborcze zebranie, któro odbyć się ma w 
dniu 12 b. m o godz. 9 zraua. Z uwagi na sze
ścioletnia kadencję Rady powiatowej, zebranie to 
ma doniosłe dla powiatu znaosenie, gdy zał wybut* 
w tymże samym dnin już o godz. 10 zrana rozpo
cząć się mają, przeto pnnktnalne zejście się na ze
branie przedwyborcze bardzo byłoby potądanem.

Wybory w Arcybr ,ctwie miłosierdzia. Wczo
raj mogliśmy podać tylko w, nu wyboru ałarasngo
i podsturszego, którymi zostali ks. kanonik Rognmił 
Midowicz i mecenas dr. Władysław Markiewioc. 
Protektorem został uadal biskup Dunajewski, opro
szony przpz aklamacją wszystkich obecnych Radca
mi Arcybractwa wybrani pp .: dr. Leon Cyfrowicz, 
dr. Władysław Ściborowski, ks. infułat Lndwik Bo
ber, Karol Kokowski, ks. prof. dr. Jnlian Bukowski, 
ks. przeor Augustyn Sutor, Aleksander GeLauer, dr. 
Józef Jaszczurowski, senator dr. Konstanty Losze w 
ski, ks. kan Feliks Gawroński, senior Fortunat Gra- 
lewski i Adolf Poller.

Procesja z głową św. Stanisława wyruszy
jutro o godzinie 9 rano z kościoła katedralnego na 
Waweln i uda się do kościoła 00. Paulinów na 
Skałce.

bom zdrowia w Krakowie. W Wiedniu istnieje 
zakład leczniczy dra Edera, w którym przebywało 
w r. 1882 trzydzieści sześć osób z zLm polskich. 
Z 10 bardzo ważnych i niezmiernie ciężkich ope- 
raeyj, tylko t r z y  w y p a d ł y  dla chorych p o- 
m y ś l u i e ,  reszta zakończyła się śmiercią. Przv tej 
sposobnonci Przegląd Lekarski zwraca uwagę , że 
w tutejszym zagładzie dra Gwiazdomorskiego w cią
gu pół roku prof. Madurowioz i prof. Mikulicz wy
konali s i 0 dm takich samych operacyj, a wszystkie 
przypadki z a k o ń c z y ł y  s i ę  p o m y ś l n i e .  „Po
kazuje się, mówi Przegląd, że tańszym kosztem 
skuteczną pomoc uzyskać można od swoich i po
między swoimi, a publiczność powinnaby, jeżeli już 
nie z innych w zględów , to przynajmniej we własnym 
interesie poprzeć usiłowania rodaków."

Katastrofa na kolei. Dzisiejszej nocy około go
dziny 12tej w chwili gdy pociąg towarowy idący 
z Krakowa do Lwowa, wjeżdżał w lasek około Sło- 
twiny, nastąpił wybuch w wagonie pocztowym, 
w którym mieściło się około 417 pazunków. Ogień 
oga-nąwszy wóz w jednej chwili zniszczył wagon 
i wszystkie przesyłki. Konduktor pocztowy zaledwie 
zdołał na czas uciec z życiem Przyczyna katastrofy 
niewiadoma. Szkoda jeuzcze nie jest obliczoną, sam 
wagon kosztował 3 000 złr. Śledztwo w toku.

Pan Roman Żelazowski rozpoczyna szereg wy
stępów gościnnych na krakowskiej scenie „Ludwi
kiem XI, którą to sztukę wystawia reźyserya w przy
szły wtorek. Ereacya Ludwika w oddaniu przez p. 
Ż. znaną jest publiczności naszej, jako najświetniej
sza z ról poważnego repertoaru artysty dodać je
dnak mus:my, że we Lwowie, gdzie na benefis swój 
pan Żelazowski grał Ludwika, doznał również sym
patycznego przyjęcia i zasłużył 'na uznauie prasy 
Nowością, jaką wprowadzi na naszą scenę gościn
nie występujący artysta, będzie „Małek", tragedyt 
Brzozuwskiego, doznająca niezwykłego powodzenia 
we Lwowie. Oprócz tych sztuk granemi będą: 
„Uriel Acosta", „Rozbitki" a także „Zbójcy"- N|e 
wątpimy, że sympatyczny artysta przypomnieć się 
zechce i w drobniejszych, mniej moż® popisowych, 
lecz przez siebie stworzonych rolach, którjch szere
gu całego nie możemy wymieniać. Sympatya zyska
na rzeczywistym talentem, wzorową pracowitością, 
inteligencją i poważnem traktowaniem iztuki, nie 
będzie dla artysty mniejszą w oczach krakowskiej 
publiczności, ‘ jeżeli w mniej brawurowych, a orygi
nalnie stworzonych kreacjach będzie mogła ujrzeć 
postęp w sztuce swojego Benjaminka, jakim bez
sprzecznie jest pan Żelazowski.

Operetka IWOWSKi rozpocznie w d ugie) połowie 
czerwca szereg przedstawień na krakowskiej scenie.

bo Muzoum Narodowego jakc daty nadesłano: 
P. Wojciech Gerson art. maiari z Warszawy, ofia
rował obraz dużych rozmiarów, ssany z wystawy 
paryskiej, „Optakane" Aposiolalwo". P Aleksander 
Lesser na łożn śmierci oftarawał do Muzenm obraz 
Jawno rozpoizęty i niewykończony: , Pogrzeo pięciu 
poległych" i  postaciami portretować cm.. P. X. X 
odlewy gipsuwe z rzeźb Wita Stwosza. P. Buański 
Stanisław, fotografie większych rozmiarów z obrazów 
Juliusza Kosi aka.

Odczyt ki. Włfcd. Chotkowskisgo „O pamiętni
kach Siemaszki" odbędzie się jutro (llg> ) o godzi
nie 4 popołudniu.

Listy wyborcze uprawnionych do głosowania na 
radców miejskich wystawione zostaną już w dniu 
jutrzejszym w prezydyum magistratu do pr>egiądu 
dla stroa interesowanych. Podział na oddział) w/-  
boroów kołj drugiegc i trzeciego nastąpi po zrekty- 
fit owaniu list ^rzcz komisję reklamacyjną

0 ponłoiemu płyr kamiennych w dnin' 3 b. m. 
na tor kolejowy, otrzymujemy następujące wyjaśnie
nia. Doniesienie do sądu karnego wyszło od inspek
cji kolei północnej w Krakowie. Lnia 3 b. m. pe- 
ciąg osobowy nr. 9 minąwszy o godo. 9 min. 30 
wieczór stację Zabierzów, a przy budce nr. 298 
wjeżdżając na moat przez Rudawą, wjechał na płyty 
kamienne i na dwa słupy poręozi we ż mostu zdjęte 
lokomotywa przerżnęła wprawdzie płytę, lecz została 
uszkodzoną. Żadnego dalszego nieszozęśjtoegr wy
padku nie było, gayz maszyn.sto zatamował natyoh- 
miast bieg pociąga. Od mnBtu, z z tor cg, płyty 
zdjęto, prowadziły ślady butów do wsi Rudawy i 
Rudy. Według tych śladów, zdąje się że było aż 
ośmiu uczestników ramaebu. W d 8 b, m. prze
prowadzał komisarz p. Kostrzewśki docbodzenii na 
miejscu — ale sprawcy dotychozar nie są wykryci. 
Śledztwo karne prowadzi adjunkt dr. MałdzińsKL 

Wycieczki. Stowarzyszenia „Zgony" na Bieiany, 
ma się odbyć w prayszłą niedzielę tj. dnia 18 bm. 
Bliższe szczegóły podamy później.

Z d) rem y . poczt otrzymujemy u s ypujtce o- 
głoszenie, zaprowadzające zraozn , podwyilzenie opłat 
od załączników do dzieonihóv

Zawiadamia nę niniejszem szanowny RedaKoyę, 
iż w -kutek reskryptu wys. c. k. ministerstwa bań 
dla z dnia 2° kwietnia b. r. do 1. 14.573 oatatnic 
dwa urtępy § 13 prnepisów o wykonaniu pocztowej 
słnzby gazetowej, wedtag Których ogłoszenia pry
watne wysyłane wraz z gazet&uii opłacie 40 ct. 
od arkusza za 100 sztok podlegały, w następujący 
Bposóc zmienione zostały .

Za wszystkie inne dodatki gazetowe (pochodzące 
bsdź od redakcji dzienników, bądź od innych na
dawców) rówriet za ogłoszenia prywatne, ktor się 
przesyła wraz z gazetami w formie arhnwowej lab 
broszurowane, albo oprawne należy od 1 maja S>. 
r. w obrębie austr. węg. monarchii następującą na 
lezytosć uiścić, a mianowicie ta 10C sztuk przy 
wadze jednej sztuki:

do 25 gram ów ........................— złr 50 ct.
nad 25 gramów do 50 gramów 1 „ — „

, ^  ,  - 7b „ 1 „ 50 „
75 „ „ 1 6 0  2 „ -  „

UO „ „ I M  „ ? „ 60 „
1*5 „ „ 15u „ 3 „ -  „
150 „ „ 175 „ 3 „ 50 „
175 „ „ 2 0 '  „ 4 -  „
300 „ „ 2 2 5  „ i  „ 50 „
2*5 „ ,  25u , S „ -  „

Płatna drnh tegc rodzaju, które pojedyrc„e lab 
przy więk&»ej liozbie w całości wagę 250 gramów 
przewyższają (należąc do jednego egzemplarza gose- 
towego) nie mogą również jak dzienniki dla siebie 
wycnoazące i chociażby przez tego samego wydaw
cę wydawane, jakc dodatki gazetowe być przesy
łane.

Przepisy i należyfóści odnoszące się do dodatków 
gazetowych, wysyłanych do Niemiec, pozostają nie- 
zmienjone.

Lwów, 4 maja i884.
Urząd pulit yjny mieszczący się obecnie przy uli

cy Kanoniczej w domu zw „pod telegrafem , prze
niesionym. zostanie z d 1 iipei do jednego Świeżo 
wystawionych gmachów przy ulicy Gertrudy.

W akademii rolnićzej Wiedeńskiej uzyekah sto
pnie naukowe Polacy Jerzy Ey: i Hipolit "Węgrzy
nowski.

Konfiskata. Ostatni numer N. Prolomu skonfi
skowała lwowska prokuratofya zt dowę’dn Korola 
wypowiedziana na wiecu.

Zapiski policyjńe. Aresztova.no: Kozika Jana aa 
zbiegnięcie z tcrnnuu, Pawlikowskiego Jędrzeja ssa 
kradzież pieniędzy, Bąjakiewiczową Julię z . krach ■' 
chustki, Wolskiego Kaspra za kradzież śpilki złotej, 
Wilczyńską Annę za kradzież rzeczy, 3 osóbj ta  
pijaństwo, 15 za włóczęgostwo.

LWÓW, 9 maja. Dzisiaj rano, urzędnik ad iiń i- 
straoyjny a lei Karała Lud Wika, Frahćis-sek F rei, 
prsysse IłBiy do binra, udał się na dr’ gie piętro do 
pokoju niezojętegu i stanąwszy w otwartym oknie 
przyłożył rewolwer do Bkroni, a wyairźelfwniy pad! 
na miejscu ber ducha. — Przyczyny samobójstwa 
nic domyślają się. Samobótca był prezesem tutej
szego kasyna niemieckiego „Frobsinn", żonaty i dość 
zamożny crłowiok

Z powodu zgonu Cesarzowej Mary A»oy, dyrek
cja policji narażała tutejszej dyrekcji teatru obcho
dzić przez dwa. dni żałobę, tj. zabroniła dziś i jutru 
dawać przedstawienia. Krok ten ze strony policji 
zdaje mi się jest co najmniej nietaktowny. W pań
stwie konstytucyjnem objawy smntlrc czy radości 
w wypadkach dotypząoydh Aidzlny panującego pozo
stawione są l o j a l n o ś c i  oby watah; — dfatego 
wszelkie objawy, któremi ludność krajn ozy miasta, 
manifestuje swoją radość czy żałobę, ile razy ma 
do tego sposobność, bywają pracz Koronę mile przyj
mowane, gdyż panujący wie o tem, łe tą  one 
s z e s e r e m i  a nie n & k a z a n e m i  Należało prze
to lwowskiej dyrekcji policyi pozostawić to o s o b i 
s t e j  l o j a l n o ś c i  dyryktora teatru, czy ma być 
przedstawienie w teatrze lab nie — ale wzywać do 
tegc, nie m i a ł a  p r a w a ,  choeiaf może w archi
wach policji zna,dają się jakież przepisy i rozporzą
dzenia non anno E ins!  Rzecz to z~osztą bardso 
błaha, ale wobec kierunku, jaki na katdem polu 
obecnie coraz szerzej się objawia, bronić należy 
na każdym krokn tej nieco w-dności, jaką w pań
stwie konstytucyjnem za drogą cenę się posiada. 
Nie chodzi mi o kfesaeć otw mego p. dyrektora, 
który zapewne z włnbnej inieyatywy byłby to samo 
uorynlł — ale o zasadniczą stronę tej sprawy. Do
dać należy, że we Wiedniu tylko w dniu pogra b. 
będą prywatne teatra zamknięte — we Lwowie zaś 
przra dwa dni.

Wrocław, 9 maja. „Kazanie Skargi" i „Werny-
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hora" Jana Matejki, dzisiaj wystawione zostały 
w Muzeum miejskiem sztuki. Wystawa t/wać będzie 
do końca tego miesiąca, następnie obrazy przewie
zione zostaną do Poznania

Czwarty zja*d lekarzów i przyrodników polskich 
w Poznaniu.

Z odezwy Wydziału gospodarczego wyjmujemy 
następujące szczegóły: W dalszym oiągu zapowie
dzieli odczyty: prof. dr. Feigel ze Lwowa, dr. 
Koszutski z Poznania, dr. Murnyug z Petersburga, 
dr. Schramm z trakuwa, dr. Sycunko z Charkuwa, 
dr. Brudziński z Mikulinieo, dr. Czarda z Pragi, dr. 
Biegańsk’ z Częstochowy, dr. LutosiańaK. z Krako
wa, dr. Jarnatowski z Poznania. Materyał dotych
czasowy pięknie wróży o powodzeniu zjazdu. W ogóle 
zgłoszono 80 odczytów, w ssutek czego wydział 
gospodarczy postanowił powiększyć liczbę sekcyi 
i dodać jeden dzień jeszcze na wykłady sekcyjne.

„Tymczasowy p l a n  z j a z d u ,  pisze wydział, po
dany w poprzedniej odezwie ulegnie pewnej zmianie 
z powodu, ie czcigodny prof. SzokaUki przybycie 
swoje na zjazd uozynił zaieżnem od tego, osy wy- 
dz al zamiaru swego połączenia ze zjazdem uroczy
stości jubileuszowych dla nestora okulistów polskich 
zan acha. Do pustauuwienia tegu, prócz wielkiej bez- 
wątpieuia skromności osobistej, skłoniło prof. Szo- 
kalekiego to przekonanie, ie zjazd nasz, który od
będzie się niedaleko miejsca urodzenia Jędrzeja 
Śniadeckiego, winien korzystając ze sposobności, 
uświetnić pamięć naszego sławnego Wielkopolanina, 
którego zasługi zbyt mało dotąd oeniono. Wydział 
z ubolewaniem powziął wiadomość o tern postano
wieniu, lecz ceniąc wysoko udzielone sobie zapatry
wania prof. Szokalskiego, poaaał Bię tej woli ty m- 
bardz.ej, ie da Bóg doczekać wdzięczna społeczność 
polska, będzie miała nieaadługo sposobność w ści
ślejszym dniu jubileuszowy m okazać prof. Szokal- 
skiemu cześć i wdzięczność za to co dla niej uczy
nił jako lekarz, literat i patryoU".

Wydział gospodarczy zawezwał polskie i pobra
tymcze naukowe stowarzyszenia akademickie, aby 
przez delegatów dały się reprezentować na Zjeźdsle. 
Dalej obieonje Wydział wkrótce puesłać karty legi
tymacyjne na zniżkę opłat kolejowych zgłaszającym 
się po nie uczestnikom; przy tej sposobności jeszcze 
raz zwraca uwagę, ie w B p ó l n e  z a m a w i a n i e  
80 n a j m n i e j  b i l e t ó w  d a j e  na  k o l e j a c h  
p r u s k i c h  p r a w o  d o z n i ł k i  t a r y f y  p r z e 
w o z o w e j  o 5u°/0, co ważną jest wiadomością dla 
uczestników Zjazdu, przybywająoych z Królestwa, 
Galicyi i Czech. Dla objaśnienia interesantów przy
tacza odezwa odnośne przepisy kolejowe. Najlepiej 
byłaby gdyby który z panów przyrodników lub le
karzy w Warszawie, w Krakowie, we Lwowie po
ruszył w miejscowych pismach sprawę takiej wspól
nej podróży i podjął się jej zorganizowania. Aby 
nłaiwić nabywanie kart udziału w Ąeźdiie, Wydział 
przesł ił 50 kart doc. dr. G r a b o w s k i e m u  dla 
wręczenia zgłaszającym się. — Takiei karty wysła
ne będą do Lwowa, Warszawy i Pragi. Kto sobie 
życzy może wprost na-ręne skarbnika Zjazdu dra 
Jarnatowskiego przesłaó 20 marek, za które odbie 
rzr kartę udziału. Dla uniknięcia nieporozumień do- 
dąjemy, ie monetą rosyjską płaci się za kartę 
udziału w Zjtśdze 10 rs., a monetą austryaoką 
12 złr.

Wystawa higieniczna w Londynie.

Pozawczeraj została otwartą wystawa hig enieina 
w dzielnicy South - Kensigton zarówno niyteczua i 
pouczająoa, jaa i wspaniale urządzona. Korespondent 
londyński do Wieku podaje o niej ciekawe szcze
góły Pawilony wystawowe otoczone Bą wrpaniałemi 
ogrodami z wodotryskami, co wszystko razem będzie 
oświecone światłem elektrycznym, mianowicie 400 
łnkami i więcej nii 5000 lampami. ResUuracye 
dzielą się na Balony pierwszej klasy, gabinety pry
watne, jadalnie systemu paryskiego DuraLt i szkoły 
gotowania, gdzie cena obiadu wynosić będzie tylko 
6 pensów. Trzy razy tygodniowo będą wydawane 
obiady mięsne, tn y  razy postne. Wielkie piekarnie 
i mleczarnie, tudzież fabryki sztucznych wól mine
ralnych w ciągłym bęlą ruchu. Urządzono dw» la- 
boratorya higieniczne, które Innkeyonować będą pod 
kierunkiem głośnych uczonych Corfield’a i Watsont. 
Cheyne.

„Pawilon królewski — pisze korespondent — 
wepaniałością Bwoją zwraca uwagę zwiedzających. 
Wchód do niego w starożytnym styln egipskim pro
wadzi do ssli bankietowej biało malowauaj w złote 
kwiaty i ozdoby, nmeblowany bogato i wykwintnie 
d la Louis HT. Z sali tej przechodzi się do „smo- 
k,ng-room“, mówiąc właściwiej do świątyni palenia, 
urządzonej w Btylu greckim ozdobionej lekkiemi ko- 
lnmnami; iw iiło  tn wpada z góry przez zaszkloną 
kopnłę. Z sali jadalnej inne jeszcze prowadzą drzwi 
do salonów i gabinetów prywatnych, te jednakże nie 
są jeszcze wykończone.

W korytarzach wsohodn:m i zachodnim umie- 
Biozono zbiór posągow wielkości naturalnej, ilustru
jących histuryę odzieży. W tym celn ustawiono 70 
ftgur w grapach, składających uę 1 Ad i % czterech, 
męża i niewiasty z stanu wyższego i podobnież mę
ża i niewiasty a Indu. Wszystkie rodzaje ubiorów cze
ka ą ta na krytyko zarówno badacza dziejów, jak 
modnego dandysa — od czasów Wilhelma Zdobyw
cy aż pod rok 1807, do panowania Jerzego, według 
rysunków znanego p. Wingfield’a ; zdjęte są jak naj

wierniej z autentyoznych rycin i obrazów. Higiena 
ma tn szerokie pole do czynienia korzystnych spo
strzeżeń i porównań. Uniformy wojskowe i marynar
skie ozdabiać będą rćwnieł posągi bohaterów ró- 
łnych epok. Z wieiy londyńskiej sprowadzono zbiór 
zbroi, żelaznych, stalowych i wyzłacanyoh, w zupeł
nym komplecie. Lady Brassey, stynna turystka, 
przysłała zbiór odzieży, używanych w różnych kra
jach podzwrotnikowych; zbiór ten aie grzeszy oczy
wiście ilością przedmiotów.

W tej zamej galeryi będą pokazywane doświad
czenia z chemikaliami, ozyoiącemi muślin i najdeli 
katniejsze tkanki niezapaluemi W wydziale tym mo 
żna widzieć farby niebezpieczne, trnjące — a nie 
rzaaKo używane w farbiarniach odzieży. Nieco dalej 
znajdują się gipsowe odlewy z nóg skrzywionych i 
zepsutych przez noszenie niewłaściwego obnwia.

Naprzeciwko pawilonu królewskiego stoi t. zw. 
„brama biskupia1*, ozdobiona posągami, przez którą 
wchodzimy do starożytnego Londynu. Brama bisku
pia nie jest oryginalną, jedną z owy -̂h czter ch 
Dram w Londynie, ale należy do rzymskiej epoki. 
Nad łnkiem po każde] stronie znajdują Bię herby 
m iasta; w pośrodkn stoi w zagłębienin posąg plerw- 
Bzego biskupa stolicy Wilhelma Normandczyka. któ
ry zachował mieszkańcom dawne prawa i przywileje 
rzymskie i saksońskie. Aż do XIT wiekn zwykli 
byli ławnioy miasta udawać się w procesyi do g.o- 
du Wilnelma, w katedrze św Pawła i dziękować 
mu za otrzymane dobrodziejstwa. Na wieżycach z 
obn stron bramy nmiesai zone są posągi Alfreda, 
który odbił stolioę Dnńozykom i Alfreda, brabi Mer 
oyi, który następnie był rządcą Londynu. Z we- 
wuętrznej strony bramy stoją posągi Erkenwalda, 
czwartego bisknpa miasta (około roku 675), który 
przywrócił enrześciaństwo we wschodniej Anglii, 
zaprowadzone przez św Augastyn*.

Starożytna nlioa Gbeapside rozoiąga się od bramy 
aż do mnrn rzymskiego Ulica zabudowana jeBt 
gmachami modelowanemi z dawnych rysunków i po
mników. Spotykamy tu w iele  domów historycznych 
i maleńki kościół Wszystkich świętych, w którym 
się modlili przodkowie krzyżewników

Typowe przedstawienie starożytnego Londynu sta
nowi najciekawszą stronę wystawy. Po jej otworze
niu odzywać się będą trzy razy dziennie dzweny 
kościółka; mieszkańcy w strojach odpowiednich do 
epoki, przechadzać się będą po starem Cheapside. 
Korporacye londyńskie starają się nawet, by umie 
ścić po domach przekupniów z rozmaitemi towarami, 
odgrzebanemi zapewne ze zbiorów j>rywamych i pu
blicznych. Nie wiadomo wszakże, czy zabytki te bę
dzie można nabywać. W każdym razie widok „tha- 
nelów** i handlarzy średniowiecznych, rozmawiają 
cych i przechadzających się z lordami i przemysłow
cami (nie wspomnę o... literatach i politykach) 
końca XIX wieku, będzie dość chaotyczny i — u- 
nique /“

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za
mianował braUykanta sądowego, Kazimierza Janko, 
anskaltantem sądowym. Rada szkolna krajowa za 
mianowała nauczyciela tymczasowego szkoły etato
wej w Piastach, M chała Koreckiego, rzeczywistym 
nauczycielem tejże szkoły.

Dział ekonomiczny.
Tarę na Baranie i Kleparzu według wiadomo

ści z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej, 
w dniu 8 i 9 maja.

Z powodu uroczystego święta św. Stanisławo (pa
trona Polski), obchodzonego w Królestwie Polskiem, 
nie było targn zbożowego na granicy Kongresówki, 
tak na Baranie,. jakoteż i na Michałowicach.

W skntek wczorajszego nroczystego święta i nie 
odbytego na Baranie targa, dowóz zboża na dzisiej
szy targ kleparski był bardzo mały, tendeneya mdła, 
do której głównie brak kupców zamiejscowych i 
niewielka chęć kupna, tak przez tutejszych kupców, 
jak i właścicieli młynów przyczyniła się.

Obrót był bardzo mały, ograniczający się gMwnie 
na miejscowo potrzeby, Oeny wszystkich produktów 
uległ* spadkom , z wyjątkiem owsa, który trzymał
się w cenie stałej, a nawet bardzo piękny płacono
cokolwiek drożej.

Ceny za 100 kilogramów:
Pszenica żółta  9-25 10‘35

„ czerwona  9 80 10 60
„ biała  9 4 0  1050

Żyto polskie i knrskia . . . .  8.30 8 65
„ g a lic y js k ie .................................... 8 10 8 3 5

Jęczmien czelny dla browaru . . 8.35 8 50
Jęczmień pośledniejszy . . . .  7 50 8 10
Owies z opłatą konsnmcyjną . . 7'90 8 50

„ czelny do siewu . . . .  —•— —* —
Groch  9 50  1150
F a s o l a ................................ 10*25 13 —
Wyka  — — —*—
K u k u ry d za ...........................................  7 25 7*75
P r o s o ................................. 6*— 7*50
T a ta rk a .............................. 7*75 8*50
lag ły ......................................11*50 12*75
Koniczyna czerwona. . . .  * — — —*—

„ biała . . . . .  —*— —*—
Andrychów, 6 maja. Płacono za 100 kilogram 

pszenicy 11*25, żyta 9* — , knknrydzy 7 60, jęcz
mienia 8*75, owsa 8*70, grochu 11*—, jagły 13 — 
ilimniaków 2 40, siana 2 80, słomy 2*50.

Biała, 6 maja. Płacono za 100 krlogr. _ 
nicy 10*50, żyta 8 .—, jęczmienia 8*50, owsa 7*76, 
kukurydzy 8* —, grochu 10*—, bobu 9* —, socze
wicy 24*—, jagły 12*—, tatarki 7*—, ziemniaków 
2*80, siana 4 20, koniczyny 8*40, słomy 3*10 
wełny 90* —180, lnu 2 0 —, konopi 24*—.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z W a r s z a w y :
„Bnturlin już ustąpił — i dymisya jego już u- 

rzędownie została ogłoszoną krótko, że „został 
uwolniony", co dowodzi wielkiej niełaski. Dowo
dzi tego także śledztwo wytoczone przeciw niemu i 
naczelnikowi jego kancelaryi Matiuszkinowi, do 
przeprowadzenia którego delegowany został pe
tersburski policmajster, pułkownik Dubis-Fraczak, 
który tu już bawi od dni kilku. Matiuszkin już 
od kilku miesięcy przeniesiony został do Peters
burga — a jeśli kto, to on może być przedmio
tem śledztwa. On to bowiem Buturlina utk był 
opanował, że za niego rządził prawic i jemu 
wszyscy musieli się opłacać... Buturlin, człowiek 
słabego eharakteru, służył za firmę, a zajmuwsł 
się ., używaniem świata i... robieniem długów, 
których pozostawia przeszło trzykroć sto tysię
cy rubli.

„Tołstoj, były gub. płocki, kuzyn ministra, je
szcze niezupełnie objął urzędowanie, ale już zwie
dzał Diura — i w tych dniach przenosi si? do 
Warszawy. Naczelnikiem jego kanceiaryi ma być 
mianowany Solski, naczelnik powiatu w Płoc
kiem.

„Apuchtin z pewnością ustępuje z posady ku
ratora, kto zaś będzie jego następcą — niewia
domo, gdyż br. Meden przyjęcia jej odmówił.

„Wiadomość o ustąpieniu Ryżowa z posady 
prezesa komitetu cenzury — nie sprawdza się, 
a więc i zastąpienie go Szczebalskim, który na 
stanowiska redaktora Dnu.ivf.tlM spełnia ciągle 
rolę szczwacza. Wycieczki jego przeciw Polakom 
są tego rodzaju, że dziwić się należy, iż rząd po 
zwala na takie nagłe jątrzenie i obrazę godności | 
narodowej w dzienniku urzęduwym, wydawanym 
do tego w stolicy Kongresówki"

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń, 10 maja. Zamiar Smolki, ażeby Radę 
państwa po Zielonych świętach ponownie zwułać, 
nie ma widoków powodzenie, ponieważ w c z e r- 
w c u  m a  o b u d o w a ć  S e j m  g a l i c y j s k i  
i inne Sejmy. Dzisiejsza Rada ministrów prawdo
podobnie poweźmie w tej Bprawie stanowcze u- 
chwały.

Wiedeń, 10 maja. Komisya kolejowa obradowa
ła wczoraj wieczór nad ustawą o popierania bu
dowy miejscowych kolei i przyjęła wnioski Ko
złowskiego w duchu zastrzeżeń na rzecz praw au
tonomicznych korporacyj.

Wiedeń, 10 maja. Do wszystkich władz rządo
wych wydano rozporządzenie, aby się już teraz 
zajęły pracami przygoto wawczemi do ułożenia 
budżetu na r. 18o5, i ułożyły je do 15 czerwca 
b. r. — ażeby w jesieni budżet mógł być wcze
śnie do Rady państwa wniesiony.

Buca-Peszt, 10 maja. Wielkie wzburzenie wy
wołały wczorajsze gwałtowne sceny w Sejm ie, 
gdzie opozycyjny poseł Ugron, przeciw członko
wi partyi rządowej PiotrowL D o b r z a ń s k i e m u  
wystąpił z ciężkim zarzutem prowadzenia propa
gandy rosyjskiej i odczytywał listy jego do zna
nego z lwowskiego procesu A d o l f a  D o b r z a ń 
s k i e g o ,  który ma być jego stryjem Piotr wy
parł się pokrewieństwa i świadczył, że listy są 
sfałszowane.

(Z biura korespondencyjnego.)
B udaPeszt, 10 maja. PoBeł U g r o n  obwinił 

wczoraj w Izbie poselskiej posła Piotra D o b r z a ń -  
s k i e g o o niepatryotyczne, panslawistyczne dą
żności i przedstawił rzekomo własnoręczne jego 
listy, w których tenże za pośrednictwem swego 
stryja Adolfa D o b r z a ń s k i e g o  czyni Btarania 
o stanowisko w Rosyi. D o b r z a ń s k i  odparł na
paść , jako wynik osobistej nienawiści, a listy 
uznał za sfałszowane przez D g r o n a i zażądał, 
aby parlamentarna komisya orzekła o ich pra 
wdziwośei. T i s z a oświadczył, iż sprawa ta na
leży do sądu, oraz, iż sądzi, że D o b r z a ń s k i  
wie, co powinien zrobić w celu oczyszczenia się 
z zarzutów.

Berlin, 10 maja. Parlament odłożył wczoraj dal
szy ciąg obrad nad ustawą o socyalistach na dzi
siaj. Przedtem jeszcze Bismark wystąpił stanow
czo przeciw politycznej działalności stronnictwa 
postępowego, podniósł dodatnie reformy socjalne, 
przeprowadzone przez rząd, które wspólnie i od
porną siłą ustawy o socyalistach stanowią jedyny 
skuteczny środek przeciw socjalizmowi.

Berlin, 10 maja. Cesarz udzielił rosyjbkinmu 
wielkiemu księciu następcy tronu, order czarne
go orła.

Berlin, 10 maja. Generał - adjutant hi. Goltz, 
przedstawiciel rodziny cesarskiej na pogrzebie ce

sarzowej Mcryi Anny, wręczy cesarzowi austrya- 
ckiemn pismo własnoręczne od eesaiza niemie
ckiego.

Londyn, 10 maja. W Izbie lordów bronił Gran- 
ville układu z Congo, zapewniającego Anglii wiel
kie korzyści. Celem tego układu jest rozszerze
nie stosunków handlowych i zniesienie handlu 
niewolnikami.

Paryż, 10 maja. Li Pong Pao wydr,wał wczo 
raj ooiad pożegnalny na cześć Tbenga. który wy
jeżdża do Londynu Dziś będzie Tseng u Ferry’e- 
go na prywatnem posłuchaniu

Madryt, 10 maja. Według wyniku wyborów do 
senatu, liczy rząd w senacie włącznie z dożywo
tnimi senatorami większość 270 przeciw 90 gło 
som. Libend donosi, iż lekarze zalecili królowej 
wyjazd do kąpiel w łagodnym klimacie.

Nowe oddziały powstańców, rozprószone w Ka
talonii i Aragonii, schroniły się do Francyi. W Mur- 
cyi ujęto agenta Zorilli z ważnymi papierami. 
W Vinax9 zdołano na czas udaremnić zamach, 
mający na celu wykolejenie pociągu.

Rzym, 9 maja. Poeta Prati umarł.
(Giovanni Prati urodził się r. 1815 w Dascin- 

do — w Padwie uczyt Bię prawa. Pierwsze utwory 
jego, jak Edmenegarda, Canti livici, Canti per 
il popolo i ballady odrazu znalazły uznanie u na
rodu. Późniejsze poezye Btanowią rodzaj epizo
dów, łączących się treścią i duchem w jednę 
wielką epopeję o przeznaczeniach ludzkich. Prati 
otrzymał od Króla Karola Alberta nazwę fioeta Ce
sar eo. Od r. 1849 przemieszkiwał w Turynie — 
r. 1862 wybrany został do parlamentu włoskie
go — ostatnie lata życia spędził w Rzymie. Przyp. 
Red.)

Rovigo, 10 maja. Pod Cere zetknęły się dwa 
pociągi osobowe — rannych 19 wojskowych i 

len cywilny.
Bukareszt, 10 maja. W Izbie wniósł JepureBco 

interpelacyę, czy rząd zechce ogłosić austro-wę- 
gierską konwencyą handlową.

Kair, 10 maja. Biuro Reutera donosi: Rząd 
franc .ski zap osił Barraveliegc, reprezentanta 
Włoch przy zarządzie kasy publicznego długu 
na konferencyę jako technicznego doradcę. Dy
plomatyczny agent Francyi również został powo- 
-any do Paryża, wyjedzie w końcu miesiąca po 
ukończeniu prac komisyi dla retormy sądowni
ctwa. Barrere pozostaje na czas konferencyi w Eu
ropie, i w ra: ie. gdyby mocarstwa wysyłały po 
dwóch przedstawicieli na konterencyę, będzie dru 
giui delegatem francuskim.

Shangnai, 10 maja. Biuro Reutera donosi, iż 
Li Hung-Tschang wręczył cesarzowej chińskiej 
pismo, w którem dowodzi koniecznej potrzeby 
natychmiastowego porozumienia się z Francyą. 
Cesarzowa zwołała z tego powodu radę państwa, 
do której wezwany był także książę Chan. Są
dzić należy, iż rada państwa oświadczy się prze
ciw polityce Li-Hung-Tscńanga.

M u r i a
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>dat.
Beuta papierowa anst.

„ S'r, austr. ni- 
s-eCrta .

„ złota . . ......................
ó°/. Renta złot r .  g.
4% Renta zło węgiersko . .
Losy z r. 1 8 ...............................
kkoye Banku Anstro-węgiemfcwgo. 

„ kredytowe anstr. . . .
Londyn................................................
N apoleondor......................................
Lombardy . .
Losy z r. 1864 .
Akcye Karola Ludwika
Akeye Lwów. Czer...........................
Akoye kol. węg. półn. ws«I. .
Obi. Indem, galio.............................
Lu»y Prem. Węg..............................
Akcye kol Kosi. BogUiu. . . .
Ake kul. półn. soeli. austr. .
6°/0 Listy u s t  hipot gal. . . .
6°/„ Listy sast. gal. *&kł. krud 
Akeye kol. siedmiogtudzkiej. . .
Maras . . . .  . .
Rub * ................................................
iłukat . . . .  . . .

Usposobienie giełdy ; stałe.

H e r l i i i  d J( maja 1884.
3<*.uknoty austryao............................
Xi«:!ori................... .................. .....
MwśżjRWi........................
3ubU' . . .  ...................
5‘/, Listy aast. kroi. pnlsk. . . .
4°/j „ nkwi<iaoy,,jie . . . .
kteye karola Ludwika

.. kiodytowe..................

I\? •* %
2 dnia po-
pnadnlara

Ł0-S5 81* 0
96  ŻC 95 2 ,
81-FO 81-70

10! "7^ 101-80
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1 -0*25 150-50
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1 1*90 102-1!

9 ‘ *7.) 9-J--
1 8* 0 158-75

69*60 59*45
1 2 3 * 0 123* ’0

f/73 5 72
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207 :J5 
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ts-JJ
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r.39 50

188*30 
188*1 > 
■m os 
v08*40 
88 6 > 
Bji-80 
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540 50

Wydawca i odpowiedzialny Redaktor 
I r .  A d a m  A sn yk .

Rubryka „Nadesłane" nie pochoazl od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

centów słodu i piwa w Ołomuńcu w dniu 27 kwie
tnia b. r. ugoszczono także licznie zebranych go
ści wśród innych napojów wziętość znaczną w Mo
rawie ■ Czechach posiadających — piwem ołomuniec- 
kiem, które jako produkt morawski w ostatnich la
tach w dziedzinie fabrykatów Gambrinusa niezwy
kłej nabrało sławy, tak pod względem dobroci swej 
wybornego i znakomitego smaku jakoteż własności 
swej w wyeokim stopniu dla zdrowia ludzkiego przy
datnej, a tern samem na rozwój Bił fizycznych zna
komicie oddziałujące. Na zebraniu też powyiazem 
aajznakumitsi różnych nank profesorowie i Indzie 
w zawodzie piwowarskim pracujący, oddali jedno
głośnie hołd wszelki i uznanie ogólne fakrykautowi 
piwa ołomuuieckiego, orzekając, że takowe posiada 
wszystkie dobre zalety i wa unki, jakie dla zdrowia 
ludzkiego rą niezbędnemu Opierając Bię tedy na 
opinii tylu najznakomitszych powag, nad udoskona
leniem szlachetnego napoju Gambrinusowego pracu
jących, możemy śmiało polecić piwO OłOmunieckie 
z browaru Ed. Hamburgera pochodzące, jako fa
brykat rzeczywiście poBiadająoy wszelkie waran u i 
zalety dobrego napoju, bo dzisiaj wobec rozpowszech
nionej konsumcyi piwa i wobec licznej na tem ”poln 
koDknrencyi, aie łatwo napotkać fabrykat Gambri- 
nusa zupełnie odpowiedni i nieszkodliwy dla zdro
wia ludzkiego. 495 1

K ad eslsiie .

K adeslane.

Na uczcie odbytej z inioyatywy zebrania produ-

Pitentowane dla wszystkich krajów austro-węgicr- 
skiej monarchii.

P. dr. T. Werner w Wrocławiu piBze w paź 
dziernikn 1883 do w ynalazcy:

„Patentowany przdz c. k. rsąć anstro-węgierski 
przez pana wynaleziony i wykonany przyrząd elektry
czny badałem w moim zakładzie pod względem fi
zycznym, chemicznym i praktycznym. Przekonałem 
się, że jeBt to przyrząd złożony ze słupa Wolty, 
urządzony według najnowszych wyników umiejętno
ści, łatwy do ażycia, dający się do każdej części 
ciała bez żudnyoh trudności zUBtosuwać — a pra
ktycznie przytem zauważyłem, iż prąd elektryczny, 
przyrządem pańskim wzbudzony, krąży jednostajnie 
i bez zmian w natęzeuiu. Mogę przeto poświadczyć, 
że jestto najlepszy ze znanych mi przyrządów i na
daje Bię doskonale do zaBtósowania. Urządzenia jest 
trw ałe i silue, wznieoenie prądo nader tanie i da
jące Bię prze* każdego, nawet nie znawcę, uskute
cznić. Przyrząd pański jest więc równie dla lekarzy 
jak dla publiczności pożądanym wyualazkiem".

Dyrektor politechnicznego zakładu i pra
cowni chemii rozbiorowej, dr. T. Weruer, prz, się- 
g r  chemik i zi swca.

Przyrząd uastawiony do natychmiastowego użycia, 
opakowany w skrzyneczce, rozsyłany bywa za przy
słaniem 42 marek. Leczy Bkuteoznie choroby, jak 
reumatyzm, podagrę, kuroze, padaczkę, bezsenność, 
cierpienia w stawacb, bezwładność członków, bole 
głowj, daroia, przypadłości nerwowe, melancholią 
itd. — osobom zwłaszcza starym i chorowitym do
daje otuchy i zachęca do ruchu.

Szczególnie zbawiennie budzi eiektryozuość przed
wcześnie zużyte Biły męskie; w tym oelu sporzą
dzony jest osobny większy aparat oda awoiych pa
nów, światowców i bezdzietnych małżonków — na 
żądanie z objaśnieniami osobny prospekt.

Skład patentowanego dla wszystkich europejskich 
państw przyrządu posiada 6l6ktro-techniczn& fa
bryka W Szczecinie — tam też zgłaszać się na
leży z zamówieniami i pieniężnemi przesyłkami. 
Electrotechnische Fabrik in Stettin. (Deutsohland).

O strzeżenie.
Wszelkie naśladownictwo ścigane będzie sądownie 

z największą surowością.
Listy przyjmuje się tylko w języku francuskim 

Inb niemieckim. 216 19-25

K A D jgS L A F E .

Nlubmylne. Pod .ym napisem znajduje się w dii 
siejszym namerze naszego pisma ogłoszenie wzglę
dem le k u , wynalezionego przez słynnego lekarza 
Włosów dra Pinkasa, a zwanego „Roborantium" 
(włoa tworząca eseneya), Który przy wypadanin wło- 
aów, łyainie, braku poroaiu brody i aiwieniu włosów, 
nie do uwierzenia skntecznym się okazał i dotychczas 
niedościgniętym jest co do rezultatów. Dalecy jesteś
my od aypauia pochwał temu lekowi, na jakie za
sługuje, leoz zwracamy uwagę szan. ozytelniKÓw na 
to ogłoszenie i zalecamy próbę z tym lekiem. W  ra
zie nibSKutKowania obowiązuje się ogłaszający zwró
cić pieniądze bez oporu.

N A  D E 8 Ł A K E .

Pewny środek leczniczy. Kongestye do głowy, 
brak oddechu wszysUie zjawiska, towarzyszące 
uienormalnemu krążeniu krwi, usunąć można przez 
krótkie używanie Molla proszków Seidlitzkich. 
Cena pudełka 1 złr. W aptekach żądać należy 
wyraźnie preparatu Mo l l a ,  zaopatrzonego tegoż 
marką ochronną i podpisem. Wykaz składów ga
licyjskich na ostatniej stronie dziennika.

lira k o w , d n ia  10/5 .
Ruble papierowe ros. . . .  za 100 
Marki niem- złote inb pap. . „ 100
Kupon/ s reb rn e ....................................
Dakat nowi ważny...............................
30-to Frankówka złota 
m Pcśyi l  .* kraj. galic.. »

Obligacje Indemnis. galic.

■o 4

4*1
3  £* ! 5i

5 „ Listy sast. Tow. kr. ziem.

Banka Hip
IL Ser

iprem 10%

wet. Król. FoL . 
likwid. „ . .

Lw4 ir, d n ia  9 /5 ,
Akeye Banki Upoteeznego gaL s. na zł. SW 
5°/, 'Listy zast. Tow. kred. liem. za zł. 100
4 ■ » ■ * t  ■ * i "i » »Banka hipot. gal. „ „ 1(U
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5 ,  . „ „ „ z zwrotne za 40 lat „
6 „ „ f Banka włoódań. . za ił. 100
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T z m a w a ,  urna 9/5.
6*', . -ty zast a. r. 18 69 (Ma htaż. kap.)
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flaea

133 60 124 -
59 — 59 60
99 U _ _

5 67 5 T
9 66 9 67

101 - 102 -
99 70 100 70
91 76 93 7f
88 - 87 —

101 - 102 -
100 50 101 60
97 60 98 60
99 20 100 26
87 - 88 26
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92 - 98 76
87 - 88 -

lOl 60 102 60

99 66 100 66

100 10
— — 89

5 % Listy ókw. Warszawy (b. b. kap.) I tmis.
5 „ „ n . m m  d*
6 » » m m • » LG

W led ł a . lala 9/5.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

I*/,0/, Beata anstr. papierowa . za złr. 100
4ł/» „ .  » srebrna. . „ „ .00
* .  ,  „ złota . . . ,  100
4 . „ pap. aows „ . lO***
4 % Loiy z roku 1854 na 250 złr. za złr 100
5 ,  „ „ 1860 „ 500 „ u „ 100
5 .  ,  „ 18e0 „ 100 „ „ „ JOO
-  .  „ 18«4 bez % esłe „ „ 100
-  „ .  1864 bes % poł „ „ 500
-  Como Benten-behein na 48 lirów, izt. 

OBLIGI KORON! WĘGIERSKIEJ.
n% Beata złota węgieraka . za złr. 100
6 .  „ srebrna „ „ „ 100
5 .  .  P»P........................................100
4 „ Oblg. węg. Ostb s 1878 w zł. „ „ lOti
— Pożym- pr. węg. po 10„ J i .  „ „ 100
-  „ n „ J o , 58 złr. „ „ 100
4% Losy dsańskit (Thelss Beg.) .  „ 100

OBLIGI INDElfNIZAOTJNB
5 X  Oblig mdam. Baków JOikie za złr I uO
5 .  Oblig. iademizae. Galicyj.. „ „ 100
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101 80
96 26 
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137 -  
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37 -
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116 -
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«« — 
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93 50
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174 20 
174 -  
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89 
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118 26 
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101 -  
101 26 
101 —

RÓŻNE INNE P0Ż10ZK1
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Lw.Czer. 1872 300 z h .  za złr. lOOi^iT ‘Ó 
Moraw.-Szl. G.-B. 30( z h .
Rudolfa . . nr 500 złr.
Siedmiogrodz. n i 200 złr.
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Przm.-Łap.I. Em. 20o złr. „ iOO
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22 10
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b „ Lomoordy (Sńdbahn) • -
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Fraków 11 Maja 1884.

l i i  b a  ■■ i  l ^ l k r e n p r f i K
właściciele kamieniołomów i pieców wapiennych najnow
szego systemu Rumforda w F© 4Łg«.rzu ogłaszają, że od 

dnia 1 maja b. r. zniżyli cenę 465 2 3

£  wapna. ^
Za 1 cetnar -  50 klgr. na miejscu w Podgórzu 34 ct. 

Za 1 cetnar =  50 k'gr. z władowaniem do wagonu 36 ct. 
Przy odbiorze większych ilości na miejscu znaczny rabat.

N O W A  R E F O R M A . Nr. 109.'

Medal zasługi z wystawy krajowej.

c3

O

Nkla«l i Pracownia
wyrobów blacharskich

(istniejąca lat 10)

W. Kosy dar skiego
w K r a k o w i e ,  przy ulicy Szewskiej Nr. 21.
Poleca na sezon kąpielowy n o w e  p r y s z n i c e  p o  1 4  

z l r  z  2  n a t r y e . l t  a m i  własnego ulepszenia, oraz wielki 
wybói w a n i e n ,  w»cien nasiadowych, water-closetćw pokojo
wych od złr. 6. Water-cloieiy nadkanałowe od złr. 5. Pry
sznice od złr. 8. Parówki, bidety, filtry do wody, pochodnie 
naftowe i wszelkie przyrządy kąpielowe i gospodarskie.

Pokrywa dachy miedzią, bjacbą żelazną, cynkiem, papą; 
zakłada dzwonki elektryczne, telefony, tuby głosowe, gromo- 
chrony do ściągania j iorunów, ręcząc za każdą robotę.

Zamiejscowe obstalunki uskutecznia rychło i sumiennie 
po umiarkowanych cenach. 457 4 36

m jr *  Illustrowane cenniki na żądanie gratis i franco.

8LpT
0Q.
3

Medal zasługi od pp. Lekarzy.

T U Ł § K A i r i E €
(stacya pocztowa i telegraficzna).

Otwarcie pory kąpielowej dnia I czerwca.
Od trzeeli lat znowu w polskich rękach zostające a znane od 

dawna ze swej nadzwyczajnej siły leczniczej, szczególniej w cierpie
niach reumatycznych, silne wody siarczane i solanki do kąpieli 
(źródła: Stanisława, Ferdynanda, Edwarda), oraz słonogorzkie, roz- 
walniające i moczopędne zdroje da picia (Maryi, Bronisławy, Zofii 
i tak zwany zdrój „Nafty “); borowina żelazista i muł słonosiarkowy 
do kąpieli.

Liczba kąpieli wydanych w ruku 1883, 20 000
Nowe zupełnie łazienki o 60 wytwornie urządzonych gabine

t a c h ,  wziewalnia pary słonej i wyciągu igliwia, leczenie elektryczne. 
Nowe wygodnie urządzone pomieszkania z usługą. Kaplica i nabo
żeństwo w obu obrządkach. Kilka restauracyj i cukiernia z czytelnią. 
Rozmaite rozrywki i zebrania towarzyskie wraz z dobrą kapelą. Po
łożenie zdrowe, podgórskie. Liczne cieniste przechadzki. Wycieczki 
w okolicę- do Urycza, Rozhurcza, do żup w Stebniku i Drohobyczu, 
do kopalni nafty , wosku ziemnego w miejscu i Borysławiu. Lekarz 
zdrojowy Dr, Z .  R l e g e r ,  radca zdrowia ze Lwowa. Apteka i skład 
wód mineralnych w mieiscu. Dla ubogich chorych uwolnienie od 
taksy i zniżenie opłaty za kąpiele za wykazaniem się świadectwem 
ubóstwa potwierdzonem przez e. k. Starostwo. — Bliższych wiado
mości udziela i przyjmuje zamówienia na pomieszkania i puwozy do 
pobliskich stacyj kolejowych „Drohobycz11 lub „Drohobycz-Truska- 
wiec“ za nadesłaniem zadatku 487 2 10

ZARZĄD ZDROJOWY TRUSKAWIECKI.
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Pracownia Kamieniarska
FABIANA HOCHSTIMA 15

w K rakow ie, ulica ś. Gertrudy 4
zaopatrzona jest w

NACrKOBKI
z najtrwalszego piaskowca, marmuru i granitu wykonane 

w rożnych cenach poocząwszy od złr. 20.
Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na r o b o t y  a r c h i t e k t o n i c z n e  z piasko
wca lub wapieóca własnych łomow i p o s a d z k i  

różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe.
t ' E S ¥  Z J itC Z M IE  Z H IZ O K E .

275 15 30

Zakład wodoleczniczy
Bystra pod Bielskiem

(Blask austr.)
pół godziny jazdy od stacyi kolejowej Bielsk- 
Biała, trzy godziny jazdy koleją od Krakowa

oddalony,
otwarty .od 1 5  maja 1>* r.

Lekarz zakładowy 47 10
Dr- T. Bielińslti.

Skład fabryczny
najlepszych

Płócien,
Bielizny stołowej, 
Chustek do nosa, 
Ręczników,
Szyrtingów i perkali, 
Pończoch,
Firanek,
Kołder, sP e
Pledów * t. p.

poleca po cenach sianych

w K rakow ie
ul. Grodzka 13.

PIW O
w b u te lkach  i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.

UJz
M

>  i

o  od
2 o
w w

’  *
j( poleca Szanownej Publiczności

1 S M  Piwa I h i n k  i 2® an icM |o  
J. ItlPPER

w Krakowie, ulica Sw Jana, 5.
83 29

m o d e l e  p a r y s k i e .  

M A O A Z ¥ l i  M L Ó D

ALEKSANDRY ZAMOfSMEJ
'w Krakowi •, Sukiennice Nr. 19, po
leca na sezon letni wielki wybór ka
peluszy damskich, kwiatów paryskich, 
piór strusich i fantazyjnych po cenach 

bardzo przystępnych, oraz
pracownię sukien damskich.

377 0 14

197 N I E O M Y L N E !  8 52

Napowrtt otriym a pienlądae 
natychmiast k u d -  , koranby 

H-6J, pi wnle działający lek.

Roborantiom
(środek wytwarzający brodę)

b j ł  b e z s k u t e c z n y m .  
Również pewno skutkującym jest 
ten lek przy łysinie, wypadaniu, 
wytwarzaniu się łupieżu olwieniu 
włosów. Skutek po kilkakrotnem 
silr.em natarciu poręcza się. — ko- 
borantiuni użjwano także z najlep
szym skutkiem n osób mających 
słabą painląć lub elet plących na 
bóle głowy. — Kozsyłka w orygi
nalnych flaszkach po zł.. 150  i 
w próbnych flaszkacu po 1 złr. u

J.
(W Bsrufo w Morawii).
Składy w i .stępujących aptekach: 

W Krakuwir u W Bedyaa, we Lwo
wie u Zygm. Ruckera, w Kołomyi 
u £. S. nzla w Rzeszowie u J. 
Schaitten  i Sp., w Stanisławowie 
u J. Mseury a p t , w Tarnopolu u 
F. Jamrógiewioia, w Tarnowie u 
L. Chodackiego apt., w żywcu u 
Maryi Pawłuszkiewicz.

W pov.yż8zych składach można 
także nabyć: j r . a u  d e  H C b C , 
wschodni środek piękności, czyni 
ciało aelikaLnem, białem i pulch- 
nem, gubi piegi i plamy wątrobia- 
ne. C ta„ 85 ot.

U o u n n e t  d e  S a r a i l  d e  
G r o l t e l i ,  perfumy do nakrapia- 
nia chustek od nosa. Perła między 
perfumami. Z powodu eleganckiej 
powierzchowno, ei bardzo stosowne 
na prezenta. Cena ,łr . 150.

A

N ic u ia  o sz ł jiz .* ’

A dwokat

Dr. Bolesław Czerny

a i a p o y j 1
J

2392 3«

K w N iz i u a c h ,  poczta Gawłuszo
wice, st»cya kolei Dębica — obok 
t na sprzedaż

6  w o łó w  t u c z n y c h ,
na suchej paszy. 470 3 3

€Z IC E Ł H Jl
Z D R Ó J  L U D W I K A

Szczawa alkaliczno-solna, jod zawierająca.
Zajmujaca najpierwsze miejsce co do największej ilości węglanu so

dowego pośród wszystkich dotąd znanych zdrojów mineralnych całej Eu
ropy wyszczególniająca się wielką ilością żelaza i nader obfita w kwas 
węglowy. Wodzie tej co do przymiotów nie dorównywa żadna z alkahcz 
no-solnych szczaw, a woda ta ze wszystkich wód mineralnych jod za
wierających jest najprzyjemniejszą do picia i najłaiwicj bywa z n o s -p rą .

Szczególnie skuteczną okazała się dotychczas w c i e r p i e n i a c h  ż o 
ł ą d k a ,  k i s z e k ,  p ę c h e r z a ,  p l u ć .  w  ( j r n ż l i c y ,  w p r z e w l o c z -  
n y m  w r z o d z i e  ż o ł ą d k a ,  w  w o l u  i we w szystk ich  postaciach 
z o lz ó w ,  jak również w następstwach k i ł y .

Napełnianie i rozsyłka odbywa się przez Zarząd zdrojowy 
C z i g e l k a  w Górnych W ęgrzech . Broszury o zdroju gratis.

Główmy skład rozsyłkowy u:

zdroju

w Grybowie, dla
A. Moszyńskiego
la Galicyi, Bukowiny, Rumunii, Kroi. I

W K r a k o w i e
północnych Niemiec, 

jest do nabycia w handlu 
i W Goidwassera.

Polskiego, Rosyi

Wgo Wentzla
485 2 18

Mam zaszczy t u w iad o m ić  S zan o w n ą  P u b lic zn o ść , 
przy ulicy Floryańsk.ej pod nr. 45

specyalną fabryk?
otw orzyłem

441 3

z najwyborniejsijmi smakami, równających się paryskim.
Będąc speoyalistą w cukrach, ponieważ pracowałem w nadwornej cukierni lat kuka, 

oraz zwiedziłem wiele pierwszorzędnych cukierni zagranicznych, mam nad"i jC, ie  poz/- 
skam sobie względ? Szanownej Publiczności ioskonałemi wyrobami. >rai L« sną umiarko
waną, a to: funt cukrów deserowych I peniadek ct. 80, funt czekoladek nadziewanych 
i Pralin złr. 1.20. ft. karmelków długich ct. 60, ft Karm. nadziewanyoh ot 70, oraz 
bukiety z kwiatów knrmelowyoh i marcepany berlińskie poezawi ty od I złr. 50. ct.

Zamówienia będą punktualnie wykonane. Polecam się zatem względom . -a-iownej 
Publiczności. W ł a d y s ł a w  S z n e d e r .

^=0=03=0=

otworzy! w Krakowie kaucelaryę w Rynitu głównym, 1. 38,
na I p ię tr z e . „ 486 2 3

M A G A Z Y N
J. Sobolew skiego

w Krakowie
otrzymał w wielkim wyborze nowości na suknie w jedwabiu, wełnie, 
satinetach i perkalach, jakoteż gotowe płaszcze, paletoty i okrycia

damskie. 509 i
Pracownia przyjmuje zamówienia na konfekcję damską.

Ceny umiarkowane. — Próbki na żądanie franko.

387 1 0 10

PT* KOKS
najlepszy z węgli gazowych sprzedaje

II ki. prj 30 ct.
1 ki. po 5 0  ct.

za 50 kgr. wraz z od^kawą do kolei lub Wisły w Krakowie

Zakład gazowy w Krakowie.

K i t a  t ń c f  M i  s i n a !
po 3 — 4 metry na całe ubranie męskie, paletoty i płaszcze deszczowe dla pań, rozsył za za

liczką resztkę po 5 złr. H. GROLICH, fabrykant w Alt-Briinn-Klosterplatz Nr. 2.
Nienadające się komu i ssztki chętnie nazad przyjmuje i odmienia. 1’ 10 52

M ol la Proszki Seitilickie.
T jlko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pu
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A Molla 
Trwały i pewny A utek tyoh 
proszków w najuporczywszych 
clerpieniact, iorąaka i trzewiow 
brzusznych kurczach żołądka, 
z*flegm< iniu . z„.uze, onroni- 
cznem zaparolu atoioa w cier
pieniach wąirooy zastojach, krwi 
i hemoroidach i w najrozmait
szych chorobaoh kobleoyob, za- 

ewnił od wielu lat tym pro
szkom obszerne wzieeie. 

Fałszywe wyroby będą sąaownle ścigane.
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól
•lako w c i e r a n i e  do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżowań. bólu głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
i ranach, zapaleniach i wrzodach. W e w n ę t r z n i e  z wodę zmieszana w nagłej słabości wymio

tach, kolkach i rozwolnieniu. — Fla°zka z dokładnym opisem 80 centów.
T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p i s  

i z n a k  c h r o n n y  M o l l a .

O LEJ TRANOWY M KROHN & Co.
w  B e r g e n  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, przeciw ekrr 
fuiom, wysypkom skórnycr, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywiania

wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F l a s z k a  z  o p i s e m  o ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r .  w . a .

Głwuny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tachlauben
U prasza  się V. T. P ubliczność w yra źn i*  ią d a ć  p . •>:paramv' M O L L A  i  U ty lk e  

te p rzy jm o w a ć , M ór* opatrzone są  m oja  m a rk ą  ochronna i  podpw em .
Składy ltrzymują: W KFA.iOWTE K. Wiszniewski apt., W. Bedyk apt., F. Sohteąjski apt.. Mi
kołaj Jawornicki kupiec i W. Fenz — w Biały A. Reichen apt., E. Keler apt. — w BRODACH 
M. Kuiak apt., — w (iURAHIMORA E. Boterat apt. — w JA H O bLA W I) J. Wisłocki apt
J. Rohm ap t. — we LWOWIE J. Beiafei apt., S Rucie; apt., F. W. Królików,!,., — W Ker. 

~ r  . . , _  ^ ow yM  SĄCZU W. Filipek apt. Kosterkiewi ;
E J.

tach E. Solcalzki apt., — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt KosteiMewi /. wdowa — w NO- 
~ aur, W OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg — r  PRZEMYŚLU F. Nablig apt., 

A. MańaowsKi apt., — w PODOORZU S. Scnlezinger, — w RZESZOWIE J. Sehaiter i Spółka,— 
w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., -  w i  AK- 

OWIE W. T. A. Wielogórski, W. Miildner i Spółka, — w WADOWICACH A. Herrfurth — 
w ZBŚ RAZU Isidor Susseęmann. 87 13

lecząca radykalnie najbardziei za
starzałe ruptury.Maść przeciw rupturze

Rosyjska oliwa przeciw podagrze,
środek radykalny w podagrze, reumatyzmie bolu krzyży — pomaga, gdzie jeszcze żaden 
środek ni pomógł. — Składy tych dwóch środków nie istnieją. Rozsyła ówiezu cdynie 

J ,  t i r o l i c h  w Bernie, Skenestrasse 1. 3. 199 1C 52

B ok  zełożenia 1840.

Ces. król. naJworny

iSklad Fortepianów
i

Wypożyczalnia
F r a n c i s i k a  S e m o f c c Ł k e  i  k y n a ,

W I E D E Ń :
I. Bez. Biikcerstrasse 7.

F I L I A :  
BADF.N: Łahngasie 23

Kapelusze damskie
w największym wyborze, 

i najtańsze zni.dują sitj
najmodniejsze 

magazynie

A. Popławskiej w Krakowie,
ul. Grodzka 1. ( ,  I pięYo, w domu

Wgo Armatysa. 505 2 4 
Listownie zamówioue kapelusze 

przesyłają się odwrotną pocztą.

M A G A Z Y N  M Ó i >
i nowości

pod flrm« 459 4 6U”' Anna
ul. Szewska 21, 

został zaopatrzony w wielki wybór 
kapel n&zy

w rozmaitych cenach.

Kucharz
m ów iący po polsku  i francusku , szuka  
m iejsca. Ł askaw e oferty poć żakiem : 

Nr. 8890, Haasenstein I Voglar
w Wiedniu. 481 2 2

Kandydat noltaryalny,
z 7 1/aletn.ią praktyką, zdolny do substy- 
tueyi, poszukuje z dniem 1 liipea b. r. 
umieszczenia. Adres: U .. O . kandydat 
notaryalny w Nowym Targu. 475 3 3
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Poszukuje się w Krakowie 
do kupienia

domu z ogrodem.
Wiadomość proszę złożyć 

w Admin. „Nowej Reformy"

1



6 Nr. 109. N O W A R E F O R M A . Kraków 11 Maja i884.

(Rynek, E*ałao Spiski)
poleca Szanownej P. T. Publiczności 9BF* M . i S Z Y W Y  D O  S Z Y C I A  znanej z doskonałości wyrobu

fabryki: Frister dc R oss mann, towarzystwa akcyjnego w Berlinie.
( Na każdą maszynę z mojego składu dajc się 5-letnią gwarancję. Zapłata gotówką, ratami miesięcznemi lub tygodniowerai po 1  złr., według umowy.

Oprócz zwykłych ma3zyn do szycia poleca się także m a s z y n y  d o  r o t o i e n i a  p o A c z o c li ,  a p a r a t  d o  r o b i e n i a  d z i u r e k ,  wyrabiający 6 0  dziurek
w godzinie, oraz m a s z y n y  d o  m a r s z c z e n i a  f a l b u u .  Maszyna taka marszczy do 3 0 0  łokci na godzinę,

Przyjmuje się m a s z y n y  d o  s z y c i a  różnych systemów d o  n a p r a w y ,  tudzież s z y c i e  i  p l i s o w a n i e  f a l b a n .  Amerykańskie maszyny Singera przerabia
się na poprawne Singera za opłat? 15 złr. w. a.

W y b ó r  i g i e ł ,  n i c i ,  o l i w y ,  j a k o t e ż  c z ę ś c i  s k ł a d o w y c k  J o  m a s z y n  r ó ż n y c h  s y s te m ó w '.  1953 33

Poleca się również pracownię i skład ubrań dla dzieci od I-go roku do 14 lat podług wzorów zagran.eznych. 

towar dpporowj- Ceny mierne. Zamówienia tak miejscowe jak z prowincji nskntecznia się w trzech dniach.
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Wszystkim, którzy w dniu -Igo 
b. m, niezgasłej pamięci żo
nie mcjej tyle życzliwości, a 

mnie tyle współczucia dawali do
wodów, wszystkim Korporacjom i 
władzom tak cywilnym jakoteż i 
wojskowym, składam niniejszem 
serdeczne dzięki.o
496 1 S zym on  K o m .

Wadowice, 6 maja 1884

EMIL PftEYER"
ulica Ploryańska Nr. 23, 

poleca swoj zakład mechamczno-optycz- 
ny, tudzież wielki wybór lornetek tea
tralnych, polowych, aparatów elektrycz
nych i wiele innych przedmiotów fizycz
nych dla sztół i domowego użyci». — 
Zakłada dzwonki elektryczne. telefony 
bardzo tamo i dokładnie, oraz przyj
muje naprawy wszelkich systemów ma

szyn do szycia. 506 1 3

Dozorcę lasowego
z niższy m egzaminem leśnym i kil- 
koletnią praktyką, za wynagrodzę 
niem 200 złr. i wikt lub ordyna- 

ryą, poszukuje Dominium
DrUŹkÓW poczta Cz c h ó w.

501 1 3

P r a c o w n i a  s u k i e n  I  k a p e l u s z y
uLea Wiślna Nr. 9,

Sprowadziwszy uzdolnioną pannę z pierwszego magazynu warszaw
skiego, przyjmuję nadal zamówienia.

455 5 6 K lem entyna Chojeeka.

W d o w a
bezdzietna, w średnim 
wieku, poszukuje miej- 

«ea do zarządu domowego na w 'i tub w mie- 
„oib , rzyj może także obowiązek M u j  lub 
jak ie -iane  odpowiednie miejsee.— Swiadeotwa 
na zadanie. — łaskaw e zgłoszeni- pod adresem: 

W. W . W . N r 22-J, Kraków, poste rest.
4 8 1

Dr. W. Kretowlcz
ordynuje w sezon.e tegorocznjm jak 
w roku zeszłym w K a r l s b a d z i e ,  
mieszka: Kaiserstrasse „zur Stadt War- 

jchau“. 499 1 6

Bona Szwajcarka
z dobremi świadectwami jest zaraz do 
umieszczenia. Wiadomość u M. W y n c  

ul. B runa, h 5, w biurze umiesz
czeń. 497 1

;) ! :  i

WILHELM KRIE
Rymarz i Sicdlarz,

W iedeń, 502 1 2

Kolowratring 10.
Fabryka uprzęży, siodeł 1 przed
miotów do jeżdżenia tak dla cy

wilnych jak wojskowych.

Złocenia ma giełdę 
W ićd eib k a

przyjmuje po i' przystępnem1 w trunkami

U J M  d j  JOZEF ItAPOPORT
Rynek 43, linia A-B. 88 39

g F  Codziennie nadchodzę 3 .azy kursa te- 
,„e najważniejszych papit j w  spekulacyj

nych. dla użytku szanownych kiiontów.

W n j ń . ,  kilometr od stacyi ko’ei wans- 
D l v V ś l ł )  .zeysalnej/jest natyehmia.t do 
■ O r r e d a n l j  f o 1 m r k  o 57 morgael bar- 

<1 ■ dębn o  a>g n p i4 — u n a a y i & U i w y  w m U m o-.
śoi udzieli Wny W. Chmielowski w Bieczu. 

483 2 3

Towarzystwo lekarzy galicyjskich 
zawiadamia, że

zarząd Zdrojowisk Morszyńskich
i

wyrób przetworów zdrojowych
objął p. J a k ó b  P i e p e s ,  aptekarz lwowski. 

RUT* Zamówienia adresować należy:
Do Zarządu Zdrojowisk w Mor szynie. 5 0 1 1 3

Fabryka Szkła Fried Siemensa
podaje do wiadomości, iż urządziła w Krakowie . f e k ia d  fc o in is -  

s o w y “ swoich flaszek i oddała takowy firmie:

W. Bazę*,
4 9 3 1 4Rynek główny (Ki-zysztoforyj 

która obowiązaną jest sprzedawać takowe po cenach fabrycznych.

Filia o. k. uprzyw. galic. akcyjnego

podaje do wiadomości, że kupuje i sprzedaje papiery warto
ściowe po kursie dziennym, oraz, że

u d z i e l a  z a l i c z k i  n a  z a s t a w y ,
mianowicie: papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie,! 

perły, korale, złoto, srebro i t. d.

i 240 14 21 D y r e k c y a .

D o m  H a n d l o w y
J. Wentzl w Krakowie

Odnośnie do ogłoszenia Banku Polskiego w Warszawie przyjmuje 
zlecenia dla wyrobienia nowych arkuszy kuponowych do

Obligów Skarbowych i Listów Likwidacyjnych
K tO le M w a  P o l s k i e g o ,

licząc V#% d° 7,7o w stosunku do sumy, bez żadnych innych
kosztów.

Kraków, dnia 1 kwietnia 1884 r. 324 16'20

P e w n e m  ź r ó d ł e m  d o c h o d ó w
jest i będzie zawsze giełda, lecz należy umieć w najstosowniejszej chwili 
wyzysKac rożne zmiany kursu — Odkryty został najlepszy środek prowa
dzący do tego celu. Bezpłatna próba łatwo o prawdziwości może przeko- 

V nać, nie narażając zgoła na żadne straty.
Na listy nieanonymowe pod adresem: B a n k h a u s ,  odpowiada 

$  Eksoedycya anonaov, ir Dukes Wien, tiehulerstrasse. 1 o 3 4

Spępyąlne WINA Saxlenera
z własnych winnic w A dl6rb6rg , DobOgO-
kegyl i f Rlftdió przy Tokaju są do na
bycia częściowo i w większej ilości w Krako

wie tylko w Restauracyi Hotelu Saskiego.
431 2 6

I „ROMZDROWIA"
koncesjonowany przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie

Z a k ł ą d  l e e z n i m y  p r y w a t n y
w Kr a k o wi e  przy ul. Karmelickiej 1 39 

przyjmuje chorych obojej pici na wszelkie rodzaje chorób, wykonani, opbracyj i i 3.
(prócz chorób zaraźliwych i umysłowych). PP. Profesorowie i Docenci Wydziału lekar
skiego Uniwersytetu .Jagiellońskiego przyrzekli Zakładów, swoje poparcie. — Staranna 
opieka i wszelkie wygody zapewnione. Kąpiele w miejcu. — P r o w p c k t a  na żądanie

przesyła rię.
Dla uniknięcia zawodu uprasza się o wczesne zgłaszanie się o pomieszczenie w Zakładzie. 
C e n y  p o k o j u  % z i i p c ł h . i n  u t r z y m a n i e m  o d  4  z l ,  d z i e n n i e  w  g 6 r ę .  

Ustnych wyjaśnień udziela każdego czasu W miejscu lekarz i właściciel Zakładu 
494 l  S D r. J .  G w l a z d o m o r s t i .

C. K. UPRZYWILEJOWANA ^ABRYKA BIELIZNY

Beyera i Spółki
y Ę T  S u k i e n n i c e  Sfro 13—14 w K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
fgoleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- I 
■fUnku płótna i sziitingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskien cenach. |
—— C E N J I K  S -

i I •
K

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za */« tuzina złr. 120 do 150.

Mankiety męskie i dam za o par złr. I SO do 2.
'/ ,  tuzina lnianych chustek do nosa et. 90,

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
1L  tuzina prawdz. francuskieh batystowych 

enustek do nosa złr. 2, 2'50, 3 do 6.
*„ tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- 
' rach et. 60, zł , .1 .2 0 .3 - 8 .
1 sztuka (37 łok. albo 2S‘/« m.) dobrego 

płótna lnianego złr. 6'50, 7'50, 9, 10 i 12.
1 sztuka (37 łok. albo 23‘/8 u*.) 4/« i 4/s 8zlą- 

skieg, płótna złr. 10, 1150, 12, 12 50, 13,
14 i 16.

I 1"sztuka (63 ł. albo 39 m.) s/4 holend. weby 
, 4. 21, 23, 25, 28, 30, 37 42 i 50.

1 jztuka (63 ł. albo 42 m.) 9/„ i s/4 prawdzi
wego run.burskioyu płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tjz in  ręCzhllUłW lnianych od złi. \  do 12 złr.
1 sz tuka  */4 lnianego płótna na 6 przeście

radeł b(u SZWU od z łr 15 do 21.
Szyfon na biafionę męską i darnin? ed centów 

25 do 50 ot. za metr.
Serwety różnej wielkości bd */4 do l0/4 i ł*/4 

jak najtaniej, od 150, 2, 4 złr.
Gurnltury lniane do nakrycia stola na 6 do 24 

■ osób, wybói ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 110, z haftem wzorów złr. 1-85.
Z flobrego holenderskiego albo „„.bito,-,ego 

płótna z listwą na przoazie lub do zapina
nia na ramieniu, złr. 2 50 do 3 20.

Wielki wybór pończoch damskich białych I kolp-owyoh, jakoteż mezMoh skarpetek w ró
źnych gatunkach l kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, ?amiei.,«my j 
albo wypłacamy za to całkowita należytośó. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że, nas/.a usługa jest skorą i rzetelną, i że naszeceny j

366 11 20  ̂ "ą  bM konSurencyi- Z wysokim szacunkiem

F i l i a :  yi. B E Y E R A  1 S p ó ł k i .
Skład fabryczny towarOw płóciennych, zapa lotuwej bielizny I wypraw ślubnych] 

W KRAKOWIE. Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N P. Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.'

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3 75, i  4 25 do 5.

KnszuL vr najlepszym gatunku i różnych ro- I
dzajach złr. 3 80. 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 et., o/.iUbuiejsz, złr 120 z ha- 

ftowun. szlarkami złr. P80, 210, 2 50 i 3.
Z barchantu gładkie złr. 160 i 175.
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. j  

2 60 i 2-76.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. P60 do 2, z dobrego szy- 
Ifonu złr. 2-50 do 3-50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3'50, 3 75, 4 i 5.
Spódnice z trenam, z wstawi n u  lub bez | 

wstawek złr. 4 50, 5, 6, 7 50 i 9.
Gjjodnice z barchanu, gładkie, głr 2 i 2-50. J
Eąttow. ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 85 

kaftaniki.
Z!szyfonu zwykłe 1 złi-, lepsze złr. 1 5 0 ,1 

i z wstawkami haftów, od złr 3 25 do 3-50, 
z barchanu gładkie złr. 1 20, 175 i r90 .:

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20. j 
!<! Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z goi sum I 
gUdkim albo z listewkami zlr. 150, 2 

i  2-50, 2-75 i 3.
% d«brege płótna rumburskiego albo hoiend 

złr. 2 80, 3-50 i 4.
k u  tony mezkle.

Z angielskiej piki w jv iluej wielkości od 
złr 1'25 do 1'40.

Z dobrego cienkiego płótLa od 160 do 2 50.

FABRYKA: 
WE LWOWIE 
ul. Kopernika

L. 3.
poleca:

F IL IA :
W KRAKOWIE 

Sukiennice 
20.

W flf tp  l w o w s k a  odznaczająca się przyjemnym, długotrwałym zaoachem, mającą obszerne 
3  °  zastosowanie w damskiąj toalecie. Flakon 1 złr. 5P ot., pół flakonu 8C ct.

WodO kolońska Prz®dnią. flakon 25 ct., 50 ct. 1 złr — najprzedniejszą (potrójną) fla- 
° ___________ -1 -  kon 40 ct., 80 ct., 1 złr 50 ct.

P e r f u m y  na wz®r angielskich i francusk^h sporządzone, jaśminowe, fiołkowe, opoponak, 
c i  m in y  chypr. heliotrop hiacynt, kenwalie, róża itp. od 35 ct. do 3 złr. flakon.

U fn r io  lo u i9 h r in u i 9 i lewandową ambrową do skrapiama suaień i od»wieżania powie- 
wr  u u r  l e w a n u o w d  _ trza w pokojach, flak n 50 c t ,  70 c t ,  90 ct. i 'z łr . l! 51).

f l c p ł  f  n a l A t n _ v  do nacieram? ciała ma obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, u i k i  TUdieuuw y fliikon 00 iet» j y zh

Maanolina i e(̂ YnY środek odświeżający płeć: -k ó u  sucht, szorstka i zgrzybiała pod
  '■ vpływem S F u g n o l i n y  staje się miękką, przejrzystą i delikatną. M a g n o -

l i u a  usuwa c z e r ^ o u o A Ć  n u R U , niszczy w ą g r y  t. j. czarne punko'k, 
kture najwięcej osiadają w okolioy nosa. Cens tego znakomitego środka 
1 złr. 5 u  eiit.

drientalina czyli Pudr w ołynie nadaje twarzy pra^Wie natnrahią piękoą
 -  ' - — . _  - i przyjemną białość (dla oka niedostrzegal

ną;, odświeża ją  i kunśi rwąie.160 5 Cena 1  złr.

p°roby8zostały odszczDgólnionc pięcioma medalami zasługi.

Sworzeniowski

Z drukarni Zwitkowej w  Krakowie,

i i k a j s t e r  s z e w s k i  w  K r a k o w i e
a szanownej rubliczności swój bogato zaopatrzony skład o b u w i a  . 
kiego rodzajj po najuuiiarkowańszjch ĆenfteL &ata Subleńuić Nr 4.

FABRYKA C E R W
W ł .  Ł i p i M i e ^ o

w KRAKOWIE
ul. Biacka Nr. 5, egzystująca od r. 1870. 
Najlepszych cukrów ueaeft .Vych w kil
kunastu gatunkach, rozmaitych maso
wych czekoladowych pomadek kilo złr, 2, 
karmelków zwyczajnych i nadziewanych 
kilo 1 złr. 20 ct., szlazowych od kaszlu 
kilo 1 złr 20 ct,, ciastek drobnych do 
herbaty kilo 2 złr., OWOCOW smażonych 
kilo 2 złr 80 ct., kakao w proszku 
bez wszelkich tlussości kilo 2 złr. 40 ct., 
czekolada w proszku kilo 1 złr. 60 ct.

Biorącym do nandlu najmniej 5 kilo 
odstępuje się stosowny r.b a t — Obsta- 
łunki na prowincyę wysyła się za za
liczką. 2oi 4

CACAO van HOUTEN
w proszku

supełnie oczyszczonym i rozpuszczalnym.
Cacao var Houten jest procukeją nader po

żywną do polecenia każdej familii, „tórej na po
żywieniu zdrowein, strawnem, delikatuem i taniem 
żależy.

Posw.adczenia naj pierwszy eh chemików i le
karzy stwierdzają, że produkt ten odznacza się:

1. najdokładniejszą, czystością, wolny zupełnie 
od tłusz p ;

2. niezmierną siłą pożywczą;
ó. przyjemnym. sma»ien i aromatem;
4. OSL zędnotc ą z powodu jej taniości, skoro 

funt rzeczonego proszku wystarcza na 100 
filiżanek;

ii. bardzo łatwym i pojedynczym sposobem, tu 
dzież szybkiein bardzo przygo owaniem do 
użycia. t lo44 31 52)

C. J. van Houten & Zoon
W e e a p  w  H o l ł a u d y i

w większych ilościach do nabycia na całą Gali- 
cyę w d,m u handlowym

J. Wentzla w Krakowie

k iaT s e h i n
J  K A W A

O S Z C Z Ę D N O Ś C I
(Spar-Caffee)

KAWA
M T G A L I C Y J S K A - ^ i  

( G a i i z . C a f f e e J .

NAJLEPSZE DOMIESZKI DO KAWY ARAB
SKIEJ MOŻNA NABYĆ W KAŻDYM HAN

DLU KORZENNYM 137 23 26

m  85 3 0 0 0

zapasowych kobierców ^
(10—12 metrów) przesyła według g  
wyboru Sztuka po złr. 3  ct. 8 0  O

L Storcn w Bernie. g
.odza, towain śolśie należy określić. O  

Próbki'Za ńRdesiaiiiem 10 ot. marki. P

mezawodor F ł n  ne Odpiotlfl
wyrobu

E .  B A D Ł E B A
f l f f l  „gol Złotą fflofi" t  L  dowie.
Co w.eozór pędzluj. się odgr >tek, zaraz po 
pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- 
gnioteP staje się na wszelki uoisk nie
czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 
rszowen eodzwntiem pędzlom an.u, podwa
żany paznogeiei i wychodzi cały bez naj

mniejszego bólu.
C e n a  s o  c u u  85 23
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Odpowiedzialny u r u j w  drukarni: A. Sryjmwbju.


